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Strejki a drclowiifistwo ruskie.
L W Ó W  4 sierpnia.

Przegląd donosi, iż ks. metropolita Szepty
cki zderydowal się wreszcie, wydać kurenćę do 
duchowieństwa w sprawie itrejków  i wezwać ją, 
aby dziilalo uspokajająco na włościan. „Być 
racże — pisze Przegląd — żs glos arcypaste
rza ruskiej cerkwi, aczkolwiak nieco spóźaiony, 
skłoni duchowieństwo ruskie do użycia caltgo 
swego wpływu w tym kisrunku, aby uwolnić 
włościan ruskich od terroryzmu agitatorów, po
zbawiających biednych bezrolnych włościan jedy
nego źródła ich zarobku. Tam zwłaszeza, gdzie 
ptrejkujący właścUnie stawiają wygórowane żą- 
lania, powinni księża rus y działać pośredai- 
cząco i w^góle pamiętać winni o tem, co s ta 
nie się z wicśeianami w jesieni i w zimie, g iy  
h eda zawita do chałup*.

Sikoda, ża ks. metropolita tak późno zde
cydował się wystąpić w sprawie strajków z ku- 
rendą do podległego mu dushowioństwa. Może 
głos jego, zwrócony do duchowieństwa na po
czątku ruchawki strejkowej, byłby odniósł sku
tek i powstrzymał niektórych księży ruskich ed 
czynnej agitacji ca strejkami i meźa byłby za
pobiegł temu, iż dziś znaesnoj części ludności 
wiejskiej z a g r a ż a  g ł ó d ,  a więzienia prze
pełnione są chhpa iri, aresztowanymi za zbro
dnię »wsł'u publicznego i za opór władzy. Le
piej j»dask późno, niż nigdy, więc też z n e- 
cierpliwcścią oczekujemy tej zapowiedzianej ku- 
rendy i jej skutków- Może księże ruscy, z któ
rych wielu niestety odgrywa w ostatnich zaburze
niach sm utną rolę agitatorów, upomniani przez 
sw-ego m etropolię, powstrzymają «ię od dalszej 
agitacji, tak niezgodnej z ich powołaniem ka- 
Iiańskiem  i przestaną zamiast miłości i zgody, 
głosić nienawiść i niezgodę i wpłyną uspokaja
jąco na włośeian.

Z żalem niestety stwierdzić musimy, że w 
ostatnich strejkach, obok akademików ruskich, 
czynny udział biorą księża ruscy. Albo wprost 
agitowali za strejkami, aby zmusić pana, na
wiasowo powiedziawszy, swego kolatora, które
mu każdy zawdzięcza swe probostwo, do |w y e -  
migrnwania poza San, albo też byli obojętny
mi świadkami ruchów chlopskieh, z rozmysłu 
nie chcąc przemawiać do rozwagi chłopów i 
uaWanisć icfc do spokoju. Wszak gdyby nie 
zla wola księży ruskich, plotka o tem, iż ce
sarz wydal ustawę, nakazującą płacić robotni
kom po 1 zł. dziennie, lub pracować za szósty 
snop, a panowie tę ustawę schowali, plotka te, 
która rozpuszczona zręcznie przez egitatorów 
najwięcej przyczyniła się do rozszerzenia strej- 
ków, nie byłaby się tak lotem błyskawicy roze
szła po całej wschodniej Galicji i znalazł* wiarę,

gdyby księża, spełniając swój kapłański obo 
wiązek, byli pouczyli chłopów, że w plstce tej 
niema ani słowa prawdy, że cesarz podobnej 
ustawy nie wydał, że brednie o tem rozszerzają 
niesumienni agit atorzy celem obałamueenia chło
pów i wprowadzenia ich w nieszczęście, z któ 
rego wichrzyciele ebeą kuć dla s:ebie k* pi tai. 
Tymczasem nie słyszeliśmy, aby księża wystę
powali przeciw tym plotkom, owszem milcze
niem swem dodawali jej jeszcze pozorów prawdy.

Nadużywanie dzwonów cerkiewnych do zwo
ływania zgromadzeń i do ostrzegania włościan, 
iż nadchodzą robotnicy z obeycb wsi, również 
nie mogłoby się było d iii ć bez pomocy czynnej, 
czy też karygodnej iście obojętności ze strrny  
księży ruskich. Lecz widocznie zapominają oni 
o jednej rzeczy, a mianowicie o tem, że ruch 
ten może się zwrócić i przeciw nim. Chłop raz 
rozwydrzony, nie zatrzyma się, lecz pójdzie dalej, 
a za baslcm „precz z Lachami*, bardzo łatwo 
może pójść hasło, jak to już bywało „precz z 
popami.* A gdy to hasło padnie z ust agita
torów, wówczas już późao będzie na uspaka
janie chłopów. Ostrożnie więc z ogniem! Prze
strzegamy, aby księża ruscy nie kręcili bicza na 
sam yih siebie!

Stanowisko duchowieństwa ruakieg* wobec 
strejków określa jeden z korespondentów P rze
glądu iak następuje :

,Że księża ruscy mogliby wpłynąć uspoka
jająco na ludność, świadczy najlepiej te, ża tam 
gdzie są rzeczywiście zaeni kapłani, niema takich 
okropnych zajść, jak gdzieindziej. Niestety takich 
kapłanów w naszej całej okolicy można na pal
cach wyliczyć. Ale w jednej okolicy niedaleko 
mnie, w czortkewskim powiecie, jest wieś, gdzie 
dzierżawca dworski dzirrżawi także i od ruskie
go proboszcza 200 morgów pola. 1 tam  strejk 
zawrzał z całą silą, dzierż&wcit jadnak umiał so
bie poradzić: oto zawołał proboszcza i powie
dział mu w cztery oczy, że jeżeli strejk nie u- 
stanie natychmiast, to proboszcz centa nie bę
dzie widział z tenuty dzierżawnej, którą mu ma 
zapłacić. I oto stal eię cud, bo po całonocnych 
kanazachtach nazajutrz chłopi jak jeden mąż, 
stanęli na łanach do żniw.

„Ja u siebie mówiłem z proboszczem, a ten 
mi powiedział, że „chłopi mają rację*, gdyż 
„nawet i Ojrioc św. poruszył kwestję socjalną.* 
Może w dalszej konsekwencji tego rozpuszczane 
będą między ludem nauki, że Ojciec św. kaie 
strajkować 1

Za M isami bakatyzmu.
Ttlegram y doniosły już nam, że jeden z 

najwyższych urzędników w Poznaniu, tajny nid- 
ca fiaansowy oraz dyrektor prowincjonalny po
datków, L ehniog pozbawiony został urzędu, 
ponieważ ożer.śl się z córhą urzędnika nżizrgo, 
a nadto nie pochw/lał hesy »nti;>o'sLidj w tej 
formie, jaką dla niej obrał wszechwładny obe 
cnie hakatyzm. Podobna niesprawiedliwość wo
bec wyższego urzędnika, który był na swem s ta 
nowisku wzirewym  i z punktu widzenia służ
bowego nic mu zarzucić nie było pedobna m o
żliwą jest tylko w państwie, gdzie kastowrść 
utrzymaną została w całej dzikiej formie śre
dniowiecznej — nie tylko w hierarcbji rodowej, 
ale przedewssystkiem w urzędniczej.

Obecnie p. Loebniog, otrzymawszy dymisję, 
rozesłał szczupłej liczbie przyjaciół swych a n t d -  
te naczelnemu prezesowi p. Bilterowi wyjaśnie
nie swych dziwnych przejść nader dosadnie malu 
jące stosunki zatulisowe pruskiej^ kamaryli 
urzędniczej. Oświadczenie p. Lochniuga jest ro- 
dzejem meroorjalu — tak ciekawego, że niepo
dobna go cboć w krótkości nie streścić.

Pan Loehning w memorjale tym opowiada 
przedewscystkieui historję zapoznania, s ę z pan
ną Coccius, córką sekretarza regencyjnego, a 
więc uwnżanego za caś niższego w bieracbji u 
rzędniczej. Jak widać z opinji Niewców samych, 
była panna Coccius, choć córka n ż*zego utrę 
dnika, nietylke wielce i ze wszech miar sza
cunku godną, lecz nadto doskonale wychowaną 
i wykształconą, Nawiasowo też dodać należy, 
że tak tajny radca Loehning, jak rodzina Coc- 
ciusów jes!; katolicką. Już w czasie, kiedy był

narzeczonym, otrzymywał p. Loehning listy a- 
nonimowe i ostrzeżenia, że m ałtsńitw c tak nie
dobrane co do rangi, wpłynąć musi na jego 
karjerę , ponieważ ojciec panny, cboć zacny 
człowiek, niotyiko nie zalicza się do unędnisów  
wjżezegu stopnia, ale rozpoczął swój zawód od 
t*go, że byt (o zgrozo 11) f-ldweblem. Pomimo 
to, skoro zaręczyny ogłoszone zostały (zwycza
jem niemieckim) w pismach, wsryicy wybi
tniejsi urzędnicy i żony ich przesłali radcy 
Loehningowi powinszowania, a nawet składali 
ustne życzenia, z wyjątkiem naczelnego preze
sa, prezeza policji (?!), g e n e ra ł komenderują
cego i kilku innych generałów.

Swoją drugą wysłany został natychmiast 
raport o tem do raiciistra skat bu, barom R tin- 
babana. Jak się późiiej okazałe, wraz z rapor
tem, wysłano i denuncjację, pochodzącą z kół 
urzędniczych, podwładnych p. Loehnioga. że 
nielylko, wiążąc się z redsioą niższej rangi, po
pełnia niewłaściwość, lecz nadto głośno i otwar
cie nie pochwala obecnej polityki rządu prze
ciw Polakom, odzywając się o bakatyzmie w 
sposób nieprzychylny.

Niebawem przybył do Poznania tajny radca 
skarbowości z Berlina, niejaki u. Eoke i oświad
czył p. Loehnigewi, że minister jest zaręczyna
mi jego mocno zagniewany i żądo, aby podał 
sin do dymisji Atakowany odrzekł, że dymisji 
za to otrzymać nie może, co najwyżej grozi mu 
przeniesienie. — Kirdy p. Loehning udał się do 
naczelnego prezesa, usłyszał następujące słowa: 
„Zaręczyłeś s:ę pan z eórką sekretarza regencji. 
Przeciw osobie pańskiej narzeczonej nie powie- 
drieć nie można. Jtdnakż9, jako naczelnik pro
wincjonalnego urzędu e tiu d o , nie możesz się 
pan żeoić z córkę b. foidwobla, jak np. żaden 
pulkawnik córki fełdwobla pojąć nie możo za 
tonę. Tego samego zdania jest generał komen
derujący, którego opinji w tej mierze zasięga
łem. Pańskie poglądy na politykę antipolaką, 
o których mi powiedział rades regencyjny p. 
Gesck, nie mogą panu karku złamać. Co do za
ręczyn jednak musi się pan liczyć z tutejszymi 
poglądami. Ponieważ tego nie uczyniłaś, więc 
poniesiesz konsekwencje swego czynu*.

Nsstępuje okres kilkotuiesięczny rozmaitych 
denuncjacji, w czem glównę rolę gra podwładny 
p. L iehniuga, radca Gesch, — starań się wszel- 
kiemi sposobami, aby Loehning sam padał się 
do dymisji — listów otwartych i aniraowyeh — 
szykan różnorodnych, — usiłowań skompromi
towania go jako „ trjicgo  pny-ecUla Polaków* 
itd. R ad a Lsehniag jednakże czując, że jest 
pod każdym względem w porządku, że jako na 
urzędniku nie ma na nim żadne1 skazy, długo 
się temu wszystkiemu opierał. Nareszcie, kiedy 
prezes regencji, p. Bitter osobiście i wyraźaie 
od niego pedania się do dymisji zażądał, uwa
żał, że dalszy opór byłby bezskutecznym i rze
czywiście wniózł podanie o dymisję, którą też 
oczywiście natychmiast otrzymał.

Dopiero późirej, w rozmowie z wybitnemi 
oiobistościami dowiedział się, że uległ intrydze, 
że go wyprowadzono w pole, że presja, jaką 
ui ń wywarł prezes regencji, była tylko osobistą, 
bez upoważnienia ze strony władty — dl* przy
podobania się ministrowi i że nie było żadnej 
podstawy, aby go, jako nieskazitelnego urzędni
ka, do czegoś podobnego zmusić... „Jednakże — 
dodaje p. Loehniog — rie  żałuję tego, com u- 
Ci.ynil, dalsze błwiem  życie wśród szajki in try
gantów i dalsza służba w podsbnem  otoczeniu 
oraz ped p. Reinbabenem, była dla mnie nie
możliwością.

„Nakoniec — mniema Loehning w swym 
memorjale — przyjść muszę dci przekonania, iż 
głównym powodem niełaski i uniemożliwienia 
mi dalszej egzystencji było to, że uważałem 
otwarcie hakatyzm i obecne wpływy jaga za 
zgubne dla prowincji i wręcz za szkodliwe dla 
niemczyzny. Mówiłem o tem wyrsźaie, nawet 
naczelnemu prezesowi, jak nizinnie; i o tem, 
że sprawę wrześnienską uważam za błąd.* — 
Na to miel odrzec prezes regencji, że- „i on 
uważa ją  za niemiłą, lecz ani jej nie spo
wodował, ani przeszkodzić jej nie był w mo
żności.* (!!)

Zresztą zdanie to, jaso  cocnodzące od urzę
dnika celnego, który to wydiiał stoi poza obrę
bem wszelkich walk stronnictw i polityki, uwa
żał p. Koebning jaka osobiste zapatrywanie, 
tembardziej, ponieważ żaden Polak go nie sły
szał, gdyż, jak dodaje: „Polaków w prowincji 
tutejszej i w administracji naszej już nib za
twierdzają, co polega na ogólnym przepisie rzą
dowym *

A jednak przekonał się, ża zdania tego o 
hakatyzmie urzędnikowi pruskiemu, bez względu 
na wydział w jakim pracuje, mieć, tembardziej 
wygłaszać nia wolno... Tak więc ulagł porządny 
i przyzwoity człowiek nieuczciwemu prądowi, 
jaki w pruskim świecie urzędnezym obecnie 
panuje, a diięk. któremu, tylko niesumienni 
krzykacze i niskiego pokroju karjerowieże ostać 
się i głowę podnosić megą.

Sprawa p. Loehnioga i okoliczności, jej to
warzyszące, charakteryzują dzikie ta stosunki w 
sposób dosadny i jaskrawy.

Z miejse kąpielowych.
K r y n i c a  w sierpniu.

Chwila obecna jest przełomową — sezon 
bowiem t ik  zwany „wielkim*, minie niebawem. 
Czy je tt dobrym, trudno orzec, zwłaszcza, że 
z innego stanowiska zapatrują się na tę kwe- 
s. i  łu rac ju n e , a z innegt miejscowi. Prawdę 
jednak powiedziawszy, to bieżąey rok nie je tt 
zdaje się, ani gorezy, ani lepszy od innych, a 
różni się chyba tem od poprzednich, że ciągła 
slota wszystkim dokucza.

Słota ta stała się też prawdopodobnie i 
przyczyną tego, że mimo nawoływań, aby tylko 
do swoich zdrojowisk wyjeżdżać, jednak mniej 
odwsżm, stchórzyi i pomknęli... do „badów*. 
T g toż nie można posiedzieć, aby ż^cie tu by
ło ruebliwe, przeciwnie, z małymi tylko wy
jątkami, wlecze oię ono ospale — brak bowiem 
widecznie żywiołu, któryby je upstrzył, rozwe
selił i re .ruszał. A jednak L rynica słynęła da- 
wuiej jako pietylko pełna uraku miejscowość 
lecznicza, ale i jako punkt zborny wialu i cho
rych i szukających rozrywki. Gromadziły się tu 
zastępy z Królestwa, Poznańskiego, Litwy i 
Ukrainy, — zastępy, szukające tu zdrowia, od
świeżania w swojakiem powietrzu, punktu ze
tknięcia ze swoimi...

A dzisiaj?
„Guteu Morgen H err Meritz*... — „Unter- 

th&nigster Diener, Frau Mondgut...” — słyszy 
się na depUku, w parku, restauracji ., i kto 
wie, czy tc nie odpowiedź na pytanie: „a dzi
siaj?*. — Resztki, wierne Eryniey, napływają 
wprawdzie, ale zdemoralizowane, wystraszone, 
zresztą pozbawione jakiegoś łącznika, pozosta
wione same sobie, błąkają sią... i nudzą.

Jednen słowem, życie tak zwane towarzy
skie, staje się tu v p ro s t „milem*, do tego sto
pnia, że najmniejsze- prawie rozrywki me mo
żni. urządzić. Mija więe kuracjuszom jedno
stajnie dzień za dniem i każdy, jsżel. nie gło
śno, to w cichości ducha wzdycha do chwili, 
w której będzie mógł psm kaąć czj do domu, 
czy gdzie indziej.

Pytanie teraz kto temu winian. Nie da się 
zaprzeczyć, że da pewnego stopnia nsy sami. 
Wymogi nasze są, dawnym dobrym zwyczajem 
większe w domu, aniżoli pe za domom. 
Chcąc z iś  za wiele, nie umiemy należycie iego 
ocen ć, co nsm  zakład swojski dać możs, to jest 
względnych wygód m atarjiloych, a co ważniej
sze sposobności i możności łączenia się i b ra ta
nia na naszej własnej niwie, wśród naszych 
własnych uroczych drzew i gór — pod naszem 
niebem, oddachsjąe naszem pow ietnem ... Trgo 
użycia nie dadzą nam ‘żadne „kurorty* i „Ba- 
ins-y,* l nasztgo rodzimego zdroju, nio zastą
pią żadae, choćby jak musujące napoje. Lecz 
jest i odwrotna strona medalu. Sam fakt, że 
dany zdrój, jest naszym, polskim w rżcy jest 
i tak lebarzy jak szukającyoh w nim zdrowia 
jest obowiązkiem przy wyborze miejsc*, wybie
rać swoje. Potrzeba jednak aby i miejsce wy
brane, dawało, a przynajmniej starało się dać 
temu przybywającemu eheć to w nystko co mu 
jest niszbędnem w dzisiejszych warunkach na

szego życia. Potrzeba, aby ten chory, zna
lazł dobre mieszkanie, dobry wikt, należytą i 
dobrze przyrządzoną kurację. Jeżeli mu się bo
wiem tego nie da, nie można apclowrć do je
go patrjotyzmu. Może on zrezygnować z za
granicznego komfortu, może nie widzieć wielu 
najprymitywniejszych braków, ale nie można od 
niego żądać, aby narażał swoje zdrowie. A nie
stety ileż to razy, starając się przekonać opor
nych, że nasze zdrojowiska nie są znowu tak 
złe, słyszy się odpowiedź: „Tak, tak, byłem, 
lub byłam tam, a tam, tle... ale... więcej już 
raz sprobowawazy, nie pojadę.* Nie da się 
więc zaprzeczyć, że wina małej stosunkowo fre- 
kwrncji w naszych zdrojowiskach leży i pc stro 
nie ieh właścicieli. J< dai nie mogą z braku 
środków urządzić zi^iadów swych po europej
sku — inni — nie chcą..

Do tych o ititn ich  należy właściciel Kryni
cy, rząd. Traktuje on ten zakl-td po macosze
mu. Daje wprawdzie jeść pasierbowi, tle  tylko 
tyle, »by nie umarł i teką strawę, aby s.ę nią 
nie etrul. Nie dbając przytem zupełnie eui
0 wychowanie, ani o zdrowie „pupila*, rzuca 
mu ad czasu do czaiu premie :I:a. gdy zanadto 
krzyczy, wolajac przytem głośno: „patrz no na
rodzie, jak to po ludzku ja się z moim pasier
bem obchodzę 1* Że zaś ten „poczciwy naród* 
nie chce czasem wierzyć temu, więc się zwo
łuje od tzasu do czasu radę familijną — czyli 
ankietę, tam  mówi się i dysputuje wiele, uchwala 
jeszeze więcej — no i składa się to wszystko... 
do aktów 1

A szkoda — wielka szkeda, bo jeżeii które 
zdrojowisko nasze może liczyć na wzrost i roz- 
rrinięde się w europejekiem tego słowa znacze
niu, to z pewnością Krynica, dla niezwytfych 
zalet, jakiemi natura ją  pod każdym względem 
obdarzyła, pierwsze w rzeregu uzdrowisk miejsce 
zająć powinna.

Chcąc jednak być sprawiedliwym, trzeba 
dodać, że nie tyle ilaść i jakeść rzucanych 
„pierniczków* na siali tu waży, ile nieumieję
tne i chaotyczne nimi szafowanie. Robi się rze
czy mniej pilne, zaniedbuje się zupełnie najpil
niejsze — wyrzuca się na jedno dużo — na 
najważniejsze — żałuje się. Nie można też po
wiedzieć, aby nie było i ludzi, któizyby się 
starali w swoim zakresie działania o to, aby 
Krynica z każdym rokiem przybierała nową su- 
kienaę — lecz tóż mogą wyailki jednostek, wo
bec ciężącej nad wszystkiem „zmory*, znanej 
jeszczi u nrc niestety wszystkim w postaci 
wszechpotężnego „ b i u r o k r a t y z m u * .  Ten 
gniecie — ten ausi wszelkie porywy — unie- 
meżebnia wszelką akcję — a chybia nie ma a r
gumentu na świecie. k tór/by  mógł kogo prze. 
honać, że takim zasiadam, jak Krynica, „od 
zielonego biurka* rządzić można.

▲ jekeli H errM -ritz ciekawy i zapyta: „Wo 
ist die Ej t/e?*... to niech ją na tem biurku szu
ka. My możemy dużo, zjeżdżając tu tłumnie, ale
1 właściciel może duło, a kto wie czy nie wię
cej — dając nam to, czego nam potrzeba.

Jakie zaś są te potrzeby, na wyliczanie icb 
nie tu miejsce. Siowa te są tylko echem tego 
wszystkiego, co wielu myśli i móvn — a daj 
Boże, aby to echo, gdzie należy, raz priecie 
trafił o.

W racając do naszego tu życia, nadmienić 
wypada, że dzięki kierowiukowi obecnemu wiele 
przynajmniej złego jest isgudzouem i usuwa- 
nem, toż p. Mrarincisc cieszy się ogólną sym- 
patją, a wżywszy się już i zrósłszy n ejako z 
Krynicą, oddaje jej i nam niepomierne usługi.

Do jakiego takiego ruchu i ży :a przyczy
niają się też wiele tutejsi le k a n e , zwłaszcza 
młodsi. Prym wodzą drowie C e r  h a  i W ą 
s o w i c z ,  dalej dr. G r a b o w i c z ,  mający tu 
swój zakład djetetyczny wzorowo urządzony 
(Karolówku), di. L o r e n t s k i  i inni, a przybył 
do ich grona tego roku ar. Klemens D ę b i c k i ,  
klóry, jak przedtem w Iwoniczu, zdobył so
bie odrazu mir i powrżanie, a zważywszy jego 
wiedzę i wieloletnie fachowe doświadczenie, na
leży się spodziewać, że Krynica zyska wiele 
na tak cennej sile.

Zawiązało się też tu towarzystwo lekarskie,

(28)
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W r z o s
POW IEŚĆ.

— Profesor gorszy, jak spowiednik, bo od
gaduje cierpienia 1 Dziękuję bardzo za radę i 
Batyehmiost chłopaka odsyłam po zdrowie. Prze- 
rraszam  z* taką napaść na podwórzu. Jestam 
S in ick a ' Znamy się ze schodów bardzo dobrze 1

Podała mu rękę, którą nieśmiało wziął w 
swą olbrzymią łapę i delikatnie uścisnął.

Potem poszli razem ku bramie, on milczą- 
c7i bc bardzo był towarzysko nieokrzesany, ona 
P''ci;>gr.iątt doń wielką sym patją. jakby go znała 
»atn 1 Mówiła mu o Staszku, pote^ > o lem mnó
stwie nędzy i biedy miejskiej, którą poznała za 
Pośrednictwem Ramssycowej.

— Ts. panie razam pracują! — rzekł. — 
0 dobrze! Pani Ramszycowa prawdziwy, po-

raądny człowiek Zeazłcga roku pracowaliśmy 
razem, teraz tam  jest kolega Rajewski. Dobrze 
paniom powaga ?

: — O, bardzo sta ran n y ! — odparła krótko.
Tu Downar coś sobie przypomniał i stanął.
— Ale — a toż ja  miałem iść do jakiejś 

szewcUWej. — Moje uszanowanie panil

— A ja muszę cbor«mu oznajmić radosną 
wieść! — przypomniała ona także i rozeszli się.

Staszek przyjął ją  niespokojnem spojrze
niem.

— Proszę jaśnie pani, pewnie ten cowy 
doktor kazał irnie do szpitala odwieźć.

— Wcale nie, kazał cię do domu odesłać 
bo ci tutejsze powietrze nie służy. Cóż, rad 
z tego jesteś?

Chłopak usiadł na posłaniu, oczy mu po
jaśniały.

— Do com ! — powtórzył. O la Boga, dzi
wo, że radbym, ale się wstyd&m i boję. Ośmie- 
ją muie ludzie, a ekonom spierze, a panu dtie- 
dzicowi jako cezy poksże ? Takem się rwał, 
upierał jechać, a ot kwartału nie wysłużyłem.

— Ala masz ochotę w rscać!
— Jako, że nie P Od tego smrodu i ciasno

ty, i terkotu — do naszych pól 1 Niech się jaśnie 
pani spyta ot! tej kasztanki. Ino jej spytam : 
Lośka — chciałabyś do dem ? to głowę odwró
ci i rży, i targa uzdziecieę! Ktoby nie chciał 1 
Teraz u nas już pożęh i zwieźli, pachnie rola 
pod oziminy, okrutnie |Io s po łanie idzie. Ino w 
konie i śpiewaj! O Jrzu!

Podrywało go z posłania, policzki nal ieizu- 
ly krwią.

— Wrócisz, Slaszku, wrócisz! Czemuś mi ' 
pierwej nie powiedział, że ci tu źle. Dawnobym , 
cię odesłała.

— Wstyd mi było prz*d ludźmi i przed

jasi>ą panią. Mocowałem się, myślę, jsśaie pani 
jednako nudzi i cnie, a przecie nie wraca.

Uśmiechnęła aię, a on ośmielony mówił
dalej:

— Jak tu ludzie żyć mogą, to ja  wcale nie 
rozumiem. Toć tu zaduch, chleb i woda śmier
dzi, w głowie się przewraca od halatu, toć tu 
traw a rosnąć nie chce, drzewina schnie, pies 
nawet nie szczeka, a koń jak parsknie, to ino ze 
wst/ętu od tego kurzu i dymu. Kamieni nakła
dli, nastawiali, jakby kryminał.

Ludziska też blade, brudno, niewesołe. Jak 
sobie nawet podpije, to mc klnie. Juści prawda, 
co mi niebostcza matka mówiła, że P an  Jezus 
zrobił wieś i dwór, a czarny kamień nazwióczył 
i pobudował miasto i w Jim  mieszka. Dlatego 
ino kamien>oni tu swojsko, a wszystko, co Bo
że, to tu ino w niewoli siedzi. Bo i prawda, 
ptaszek w siatce, pies w kagańcu, koń w uprzę
ży, drzewo za kratką, woda w rurzo, zboża w 
worku, kwiatek w garnuszku, wól w rzeźni, po 
woli nic (u nie jest.

Poszedłem do kościoła, pacierz mówię, a tu 
mi ktoś dwa złote z kieszeni zciągnął takci się 
modlą, psi&wiary 1 Zaprcwadi.il mnie W alenty w 
niedzielę do b tw arji, to mnie sprali jakieś pija
ki za to, żem im fundować nie chciał i prze- 
kpiwali sobie, żem chłop głupi ł A oni same po
dłe narody, co nawet Bożego pala na oczy 
nie widzieli, i ze zdroju wody nigdy się nio na-

Rozsierdził się okrutnie, aż się s«m opa
miętał i pocałował jej rękę.

— Niech mi jaśnie r ani wybaczy!
— Mów śmiało &  opcze. Żal mi cię będzie, 

ale się cieszę, że wi isz, p ozd r‘wiejesz. D in  
ci do pana aziedzn list, żeby cię dobrze przy
jęli. Tylko się ter I  staraj prędko moc odzyskać, 
bo cię chorego nie wyprawie!

Skinęła mu głową dobrotliwie i poszła.
To wszystko, co on czul, i ona czuła, i i- 

dąc zamyślana przez podwórze rozważała, czy 
taż eswoi się kiedy, nawyknie, przestani* tęsknić 
za łanem i borem, ciszą pół, zapachom łąk i ga
jów, za pracą i wezaoem wsi ukochanoj.

Zmusiła siabie i myśl i wzięła się do zwy- 
łych zajęć. O dwunastej, jak zwykle, poszła do 
Rtmszycowej. Zastała ją  już obraną do wyjścia 
wyprawiającą do ogrodu botanicznego Augielkę 
z małą. Wolant stał przed palacykiom.

Wsiadły, Ramszycowa dała jej spis nędza
rzy i wzięła lejce do ra t.

Mówiły zwyzle po francuaku, bo Ram izy- 
cowa źle władała pa polsku.

— Mostowa 7, M irjensztad 3, Solec 15, 
recytowała Kazia.

— Dziś i palowy nie załatwimy, bo mamy 
sesję ubcgich matek i wizytę biskupa w ochro
nie. Wykłóciłam się dzisiaj okropnie z Ramszy- 
eem Wyobraź sobie, śmiał mi zabraniać robo
ty, powiada, że podobno na Powiślu jest cho
lera. Może i w Samarkandzie, powiadam, zre

sztą mj j ę się codzień, surowych ogórtów  wod 
nie popijam, a roboty nic porzucę — naweti 
żeby była d żum a! — Zęby zmilczał, niebym nie 
dodała, ale, że m'. powiędnął że mam obowią
zek się onczędzać, więc wpadłam w ferwor. 
Przypuśćmy — powiadam, że nmrę ui cbolerę, 
dziury w niebie nie będzie, a ty weźmiesz dru
gą, która ci lepiej będzie dogadzać. Zajmie się 
strojami, piętki m! i reprezentacją, godną two
ich miljonów. Mnie już nie przerobisz.

— Poco mu było robić przykrość I — upo
minała Kazia.—On jest taki dobry i kochający!

—  Żeby był zły . nie kochał, dawnobym 
go rzuciła! — zaśmiała się Ramszycowa. Ale 
mu przecie nie mogę pozwolić gadać sobie obel
g i  Mam przez tebórzoatwa i egoizm roboty za
przestać! Oa tego zrozumieć nie maże, że na
gromadzenie miljonów w jednych rękach jest 
grzechem, i żebym przez sekunie opuściła swe 
zadanio i zapomniała o nędzy, tob} nas dotknę
ła klątwa B oża! Tieni, ćest vo tn  mari. To on 
tutaj ma biuro! Wstrzymała trochę konie, żeby 
me wyprzedzać p&wozu, w którym siedział An
drzej i pani Celina. Wracali widocznie ze spa
ceru w Łaziankacb.

Cień przesiedl po twarzy Kari, a w tem An
drzej się obejizal i skrzyżowały się icb spojrze
nia. Odwrócił głowę i coś powiedział do stan
greta.

(dą£ dalszy nastąpi).
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a DZIENNIK POLSKI z dnia 5 sierpnia 1902.

które wzięło sobie za zadanie podnoszenia wszy
stkich potrzeb Krynicy i .szturmowanie*, gdzie 
należy, aby były wprowadzone w życie. Świeżo 
np. na podstawie wyczerpującego referatu dra 
K m i e t o w i c z a ,  uchwalono wykazać rządowi 
konieczność powiększenia łazienek. Jest to spra
wa ważną, bo brak kąpieli daje się dotkliwie 
uczuwać.

Kończąc tę przydługą relację, nadmienię, 
że zaledwie Jęiłku z licznych koncertów s:ę udało: 
brylow aC jak zwykle, F i s z e r ,  a po nim p o 
ciągnął tłumy piękny śpiew.naszej byłej prim a- 
donny p . R u s z k o w s k i e j .  T eatr złożony z 
aktorów i .miłośników*, prosperuje dość nieźle 
— obecnie święci nawet tryumf, dzięki wystę
pem p. B e d n a r z e w s k i e j .  M . 8.

sj* podrobione nader zręcznie, a zbył je, jak się 
okazało, jeden uczestników ujętej obecnie 
szajki, która sąa£*qprawiała fałszerstwo na roz
maitych polacł^odopóki wypadek nie ujawni 
występnej jej dgąłfilności.
gggagsBBggB

Nowe powstanie bokserów.
Z głębi Cbin nadchodzą bardzo poważne 

wiadomości ze strony misjonarzy angielskich i 
amerykańskich, potwierdzone przez konsula ame
rykańskiego w Czuugtu, że w głębi kraju nagle 
budzi się znowu ruch bokserów. Znaną było 
rzeczą, że główni krzykacze dawniejszej organi
zacji bokserów schronili się po porażce wojsk 
pod Pekinem i Pao-Ting-Fu, oraz po powrocie 
dworu do stolicy, w góry Tsakuszan. Tam zre
organizowali swoich kompanów, postarali się o 
nową broń i amunicję i już w maju zaczęli 
napadać na osady chrześcjańskie na równinie i 
mordować wielu krajowych cbrześcjan. Posuwa
jąc się dalej, opanowali cały szereg m iejscow a 
śei nad górnym Jauktsekiangiem, pobili kilka
krotnie wysłane przeciwko nim wojska wice
króla i teraz zagrażają stolicy prowincji &je- 
czwan, miastu C ongtu. >

Misjonarze donoszą, że nietylko wymortffS"|* 
wano cbrześcjan cbińskich i zagrabiono im 
nie, ale także kościoły, zakłady misyjne i mi
sjonarze sami znajdują się w wielkiem niehez 
pieczeństwie. Wszelkie prośby o opiekę p n m jl^ fT "  
mandarynowie milczeniem, a może są niezcMi^ < t 
udzielić żądanej ochrony. L!c;ba powstańtrfw

stronę. Podobne doniesienia nadchodzą 
szty prowincyj środkowych kraju. Wszędzie 
townicy kryją się w górach, dokąd wojską «e 
sarskie tern mniej mogą za nimi pcdążyć,^flo 
nieważ mieszkańcy górscy już w spokojnych 
czasach są bardzo trudni do prowadzenia, zrefa* 
szcza w Hunan, gdzie ludność zachowała »feW

swoje oparcie.

X f l  1I I  i .o
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Ou plota, 4- 18 Paebmurno.
t  A nton i $ o r ą j  W y b ran o wBkl, statosta 

czortkowski, zmftł ^zedwczoraj w nocy, bawiąc we 
Lwowie w przecziMe do Zakopanego, gdzie chciał 
się udać dla k<!Hfcfł:l®marly liczył lat 56. Ożeniony 
z hr. Kozirbrodztą, fybzustawił dwóch synów i za
mężną córkę. W^zernkich kolach obywatelstwa po 
dolskiego ciesz^f 9ię Wielkiem poważaniem i szcze
rą sympatją. Pokój .jego popiołom.

Za daa*ęf*^p ^cs. L eona B o g atk i, byłego 
długoletniego pWtotMMfecza parafji św. Łazarza we 
Lwowie, odbyło się dziś rano w kościele św. Ła
zarza uroczystej tufażeństwo żałobne. Znaleźli się 
na niem wszy<c|j ipWatianie Zakładu św. Łazarza i 
Domu ubogiehan djjąkioratni p p : Łukawskim i Sie 
rocińskim na..tstfbź....bawiący we Lwowie kapłani- 
sybiracy i znajomi kompatijoci zmarłego. Dodać na
leży, że śp. zfttóiy, <j*k wiadomo, będąc przez 25 
lat proboszczeaa, śyiybardeo ubogo i swoją oszczę
dnością dziel® ifeię ho każdym kaptanem sybirakiem i 
przybyłym z ChiłmtePlgo i uietylko, że każdego 
^spierał pieniędamjyśecz i o posadę postarał się dla 
każdego... B . i. p

K onkurs. Dyrekcja państwowej szkoły przemy
słowej w Krakowie, ogłasza kenkurs na posady 4 
Asystentów, a mianowicie: 1. konstrukcji maszyn

ak. chemji ogólnej i analitycznej, 3. rysunków geo 
.metrycznych i odręcznych, 4. projektowania budo

wniczego, od 1 września rb. Termin konkursu 
K_,Br - Upływa z dniem 21 sierpnia rb.

.B ra tn ia  pom oc gal. c. k. urzędników i 
praktykantów podatkowych* w Żółkwi, odbędzie 

dniu 10 sierpnia (niedziela) walne zgromadzeniewzrasta bezustannie, zwłaszcza, że znaczna o n i ć  . . . „ , ,
wystanych przeciw nim wojsk przechodzi ' E ' t l  f T .  ?H  *Kpie 332 członków. Prezesem jest p. Józef Grunner, 

ar. poborca podatkowy w Żółkwi, zastępca M. Sta
nisław Łuczkiewicz, st. kontrolor. Ogólny stan ma
jątku Bratniej pomocy, wynosi 2516 kor. 3 hal.

O dw ołanie ćw iczeń w ojskow yob Z po
wodu strejków rolnych, odwołała komenda korpusu 

łwowskifgo, w porozumieniu z namiestnictwem
wsze wielką niezależność. W stolicy Hunan, T a ^ A 7 ° wxskiT ’ ^ « s z  24 pułku piechoty i 3 szwa- 
tn g fu  ma podonno powstanie bekserów głóWM < g dr°nów draK°nó" .P ulk.u ks. Windischgraetza ze Sta- 

■ •  nisławowa, na ćwiczenia w okolicy Peczeniżyna Na
ćwiczenia te odeszło do Peczeniżyna, w piątek o 
godzinie 5 rajjo_.c£jlko dwie kompanie 58 pułku 
piechoty .i rs

Gm ach m iejsk iego  wypowiedział u.-
bieglej nocy oca-i^Ar.dni komorne pp. Melpomenie i 
Talii. Dzisiaj roepoczęło się dokumentne odczyszczą- 
nie i odświeżali gmachu wewnątrz od sufitu do 
ostatnich kątów podłogi, na nowo montowanie 
wszelkich śrhBv¥ śrubek w podziemnej maszynerji 
etc. Niestety krótki -czas przerwy teatralnej nie po
zwoli na podniesienie krzeseł w parterze; aby je
dnak usunąć dzisiąjpze niedogodności, zostaną fot le 
i krzesła w parterze tak poustawiane, aby każdy fo
tel w tylnych szeregach stał pośrodku dwóch foteli 
w szeregu papnnbiego; niejbędzie więc już potrzeba 
wspinać się po oad głowy widzów, aiedzących na 
przedzie, aby^ję# ge sceny zobaczyć

Nowe li* ja s4 ram w a ju  e lek try czn eg o  w e 
Lw ow ie. MiBiatandwo kolei udzieliło gminie mia
sta Lwowa najjfaieńąg jednego roku pozwolenia na 
podjęcie technicznych robót przedwstępnych dla na
stępujących linij wamwaju elektrycznego: 1} Z ulicy 
Hetmańskiej .jprzcZiKazimierzowską, Słoneczną, Za- 
marstynowską, iRwpueńską, Św. Marcina i Zborowską 
do rzeźni miejskiej, 2) Z ulicy Hetmańskiej przez 
Karola Ludwika? Jagiellońską, Krasickich, Janowską 
do cmentarza iJrtfcwskiego. 3) Z ul. Pańskiej przez 
Zieloną, Torosiewicza, Kochanowskiego i Św. Piotra 
do cmentarza 4yw«kowskitgo z ewentualnem odgałę
zieniem z ul. Kochanowskiego na Pohulankę.

Nowe ta rg o w isk o . Zabłysła i wnet zgasłe 
nadzieja mieszkańców dzielnicy łyczakowskiej, iż do
staną w środkowym punkoie tego przedmieścia tar
gowisko artykułów Spożywczych. Jak jednak dowia 

edujemy się, sprawa nie jest pogrzebana, lecz owszem 
sskoro ukonstytuują się sekcja IV i komisja przemy
słowo-targowa, wejdzie tam pod obrady dla fin lne- 
go załatwienia. Projektowanem jest oprócz małego

Wykrycie fałszerzy.
Z W arrzawy donoszą: Śledztwo przedwstę

pne w głośnej sprawie podrabiania 500-rublo- 
wych asygnacyj państwowych już zakończono i 
główni działacze, oraz ich wspólnicy są już pod 
kluczem. Okazało się, iż rozpowszechnianiem 
tych papierów trudnił się niejaki Kelmau Herc 
z udziałem: właściciela kantoru bankierskiego,
Józefa Pinczewskiego; mieszkańca m. Warszawy 
z tak zwanej .złotej młodzieży*, Antoniego So- 
kulskiego; właściciela zakładu fotograficznego,
Augusta Hinchę i b. urzędnika banku, Arkadju- 
sza Arkazowa, oraz poddanego zagranicznego,
Mii bela Knastera, który zajmował się sprowa
dzaniem podrabianych papierów z zagranicy i 
który najpierw został raaresztowany. Nad wy
mienionymi jego wspólnikami ustanowiono 
ścisły dozór tajny, a gdy już ich wina nie ule
gała wątpliwości, przystąpiono do szczegółowej 
rewizji w ich mieszkaniach.

Przy rewizji u Sokolskiego, na letniem 
mieszkaniu w Celechowiźoie, w pow. nowomiń ■ 
skim, jeden z agentów zwrócił uwagę, że pedał 
stojącej przy drzwiach fisharmonji jest nieco 
podniesiony, skąd też dobyto 4% rentę pań
stwową, wartości 5 000 rb. nr. 244.260, nabytą 
za podrabiane pieniądze w kantorze Pinczewskiego.
Ten w swoim czasie fałszywie zeznał, iż osoba, która 
nabyła u niego papiery procentowe, była mu 
osobiście nieznana, gdy tymczasem śledztwo 
wykryła, iź był to niejaki Ssreder z Berli;
(Birkenstrasse 14), który wyrabiał fa łszyw ej 
piery na zamówienie tegoż Pioczewskiego, o 
Hinchy i Sokulskiego. Po za tern śledztwa 
staliło, iż trzej wspólnicy zamówili u Szrei 
w Berlinie z górą 200 sztuk papierów 500 __ 
blowych, zgodziwszy się zapłacić za nie difiJIS11 “targowiska na ulicy Słodowej, także argowisko wiel
10.000 marek, oraz kilkadziesiąt tysięcy 
rek stemplowych rublowych i pocztowych 7- 
kopiejkowych

niezwłocznie telegram o aresztowanie Schredera 
i tegoż dnia otrzymano odpowiedź od pi

sztowanego znaleziono mnóstwo przyrządów do
podrabiania papierów rosyjskich.

Przy rewizji w mieszkaniu Hicchy nic 3^o»i 
dejrzanego nie znaleziono, lecz pomimo to M n 
przyznał się do winy i złożył zeznania zgodhel 
z zeznaniami Sokulskiego. Zaaresztowany P iąsi 
czewski, pomimo, że zaprzeczał udzialn swego 
w świadomem puszczaniu w kurs pieniędzy fał
szywych, w końcu, po skonfrontowaniu go ze i 
wspólnikami, ostatecznie przyznał się do winy.

Zgoduie z zeznaniami aresztowanych udzi: ł 
w zbywaniu fałszywych papierów brał jeszcze 
Ignacy Elenband, kasjer domu bankierskiego p. 
f. ,W . Landau* (Senatorska 44). Z tego względu 
udał się tamże pomocnik referenta, Grńn;  przy 
rewizji 500 rublowych papierów nie znaleziono, 
za to w skrzynce Cleubanda znalazło się 53 ru
blowych marek stemplowych fałszowanych.

Ogółem więc aresztowano 9 o só b : J. Pin- 
czewskiego, A. Sokulskiego, A. Hinchę, K. Herca, 
A Glassa, L. Mendelsburga, I. Elenbanda, M. 
Knastera i A. Arkazowa. Stanowili oni zorga
nizowaną szajkę, trudniącą się: puszczaniem w 
kurs fałszywych 500 rublówek, rublowych marek 
stemplowych i 7 kopiejkowych pocztowych. 
Stwierdzono, iż osobą, która swego czasu usi
łowała nabyć za fałszywe pieniądze rentę pań
stwową w kantorze Dworzyckiego, byt przebrany 
za inżyniera górnika Arkadjusz Arkazow.

Podobno ustalone, jak powyżej, przez śledz
two przedwstępne fałszerstwa nie obejmują.1, 
jeszcze efetegó zakresu działalności szajki, która 
już od lat kilki* prowadziła z powodzeniem swój 
proceder.; ^ z e d  laty 4-ma padł ich ofiarą jeden 
z tutejszych kantorów bankierskich, który nabył 
za 4Qv0QCLrub. akcyj bałtyckich. Wszystkie były

_;ie z żelazną halą targową na placu Gosiewskiego, 
koło klasztoru PP. Sakramentek.

M iejsk ie  m uzeum  p rzem ysłow e przestało
Z rozpon ą lżenia naczelnika wydziału ,#iężyć na sercu ojcom miasta. Budowa przerwana

czego, K. F. Rybczyńskiego, do Berlina wys/a|ao;taę>o krachu gal. kasy oszczędnośsi — wreszcie fakty
cznie na nowo podjęta została ubiegłego tygodnia. 
Srudności, jakie przejawiały się w korespondencji 

berlińskiej o wykonaniu tego polecenia, orarc między gminą, a gal. kasą oszczędności ustały cal 
wiadomość, iż w zakładzie litograficznym abśss Jkowicie dzięki osobistej interwencji wiceprezydenta

p. Michalskiego. Nazajutrz szef departamentu dóbr i
ioic i finansów miejskich p. Gossa z syndykiem miasta dr.

Pomianowskim przedłożyli zarządowi kasy do pod
pisu ugodę formalną, mocą której gal. kasa oszczęd. 

.oobowiązuje się zapłacić po skończonej budowie przed
siębiorcę p. Żychowicza (180.000 k.), jakoteż prace 
około wewnętń&#gtJ wykończenia i urządzenia gma 
chu. Kosztorys' całkowitego wykończenia z urządze
niem muzeum nie przekroczy sumy 333.490 k., ja 
ką rozporządzali# luzie w formie pożyczki) kasa 
oszczędności. Bfepelfednio po podpisaniu tej ugody, 
do której zawkfrcłk^iiSła miejska udzieliła gminie 
swego upoważłffema, robotę ukoło wykończenia gma
chu rozpoczęfi/l^eNwa ono do przyszłego roku, a 
skoro gmach H$!Hi?^jotów, przeniosą się doń: mu
zeum i archiwiftfpiktejsne; sala radna zostanie u- 
rządzona na <MIe ,twlidzisiejizem lokalu archiwum, 
a przedsięwzięta ptŁ kostanio bez odwłoki rekonstruk
cja ratusza najM ftK^d strony zachodniej.

8ohroxuftfco nauczycie lek . Sto warzy 
szenie nauczyę^fek^jge Lwowie wniosło jeszcze ze
szłego roku pstp^&fdją rady miejskiej, o ofiarowanie 
kawałka gruntp,g)gp Jtórym stowarzyszenie wzniosło
by budynek dl% gfpfmych wieloletnią służbą zawo
dową nauczycitffikfefiStfzu czynniki miejskie dość cie
pło traktowały Dtufpfówę i wyznaczono już w pro
jekcie grgnt koto .łahsŁwąnej piwiarni krasiczyńskiej 
(naprzecjw placi^jfiojgjaUwowego) pod wspomniane 
sohronislo. Nięgteifi gremjum magistratu uchwaliło 
nic nie dąć petmtikiun. Sprawa poszła jtszu e  w dro
dze regulaminowej Ó9t Sykcji skarbowej, ą, ona u- 
ehwaliła Inny grunt, już powyżej placu powystawo- 
■we«° , j gB

ś Na tern jedpak .sprawa od paru miesięcy utknę
ła i- dopiero nowe* ̂ cheje posuną ją naprzód — za- 
jewne po myśli slow, nauczycielek.

S p raw a  k o śc io ła  ŚW. A nny Otrzymujemy 
następujące pismo: Odnośnie dG notatki mnie doty 
czącej przy omówieniu sprawy nowego kościoła św. 
Anny we Lwowie, w numerze ńiedzielnym z dnia 
3 bm., proszę umieścić to wyjaśnienie:

Ż-.dna władza do .mnie się nie odnosiła z za 
pytaniem, czy jako proboszcz zgadzam się ca roz 
parcelowanie części ogrodu należącego do probostwa 
św. Anny i sprzedania pojedyńczych parcel pod 
budowę kamienic, aby  w ten sposób uzyskać fun
dusz na budowę nowego kościoła; dlatego też ja. 
z mej strony żadnego oświadczenia dawać nie pO 
trzehowalem Mój poprzednik śp. ks. M. Pawłowski, 
będąc radnym razem z ks. infułatem J. Mazurakiem, 
postarali się o to, że rada miejska uznała potrzebę 
nowego kościoła i postanowiła na ten cel zbierać 
powoli fundusz wstawiając corocznie do budżetu 
kwotę dziesięć tysięcy koron. Ta rubryka jest stale 
w budżecie bez przerwy przez wszystkie lsta uleży 
mana, a kapitał złożony ma docbodzić do sto tysię
cy koron.

Gdyby się na serjo pytano o moje zdanie, co 
do parcelacji ogrodu, to odpowiedź moją uczynił
bym zawisłą od poprzedniego rozstrzygnięcia tych za
gadnień:

1. w któ em miejscu ma stanąć kościół, jakich 
ma być rozmiarów i ile ma kosztować ;

2. ile z tego ogrodu ma być sprzedane — a 
ile zostanie przy probostwie;

3. po jakiej cenie ma być sążeń sprzedany;
4. komu mają być parcele sprzedane. Nie 

chciałbym, aby która z tych parceli dostała się 
w niestosowne ręce — ale. pragnę, aby na nieb 
wybudować szkoły, lub umieścić takie instytucje pu 
blicznego dobra, którycfc sąsiedztwo nie uchybiałoby 
kościołowi;

5. aby utworzyć w tyle ogrodu od koszar ce
sarza Ferdynanda przecząc?* któraby łączyła Gróde
ckie z Janowskiem; przez to uzyskanoby nowe par
cele pod budowę, te możnaby lepiej spieniężyć, a 
tern samem mniej ogrodu sprzedaćby potrzeba.

Te myśli moje poddaję pod rozwagę tych osób, 
które o losach tego ogrodu i tego nowego kościoła 
decydować mają. Pragnę bowiem, aby decyzja w tej 
sprawie nastąpiła dopiero po dokładnem publicznem 
wszechstronnem jej rozpatrzeniu, iżby wszysry lu 
dzie dobrej woli w niej głos zabrać i swoje zdacie 
wypowiedzieć mogli. Radbym, aby parafia prze-  
d e w s z y s t k i e m  przyszła do kościoła bez sprzeda
ży, choćby najmniejszej części ogrodu, a jeżeli już 
część jakąś sprzedać wypadnie, aby tyle tylko sprze
dano, ile będzie k o n i e c z n i e  p o t r z e b a  i aby 
to jak n a j k o r z y s t n i e j  spieniężono, bo ten ogród 
to c a ł y  m a j ą t e k  p r o b o s t w a ,  a jeżeli go się 
raz sprzeda, to nie pozostanie nic, czemby się 
w potrzebie zaratować można.

Ks Andrsej śtcisterski, 
proboszcz poprzedni kościoła św. Anny.

W  sp raw ie  b u rsy  ru sk ie j u hr. Dzieduszy- 
ckiej, proszeni jesteśmy o małe wyjaśnienie, że spór 
wydziału ruskiego tow. pedagogicznego z panią Dań- 
czakowską, zarządczynią bursy, ma swe źródło w 
walce dwu przeciwnych partyj w łonie Towa
rzystwa.

Z n iedzie li. Tyle już razy poparzyli się w 
roku bieżącym Lwowianie, że wczoraj dmuchali już 
na zimne. Oto, pomimo prześlicznej przez cały dzień 
pogody, spodziewano się deszczu lada chwila, kiedy 
wreszcze do godziny 3 po południu ani jedna z nie
ba nie opadła kropelka, ostrożnie, z niedowierza
niem patrząc na uśmiechające się dobrotliwie niebo, 
wyroiło się ze Lwowa sto tysięcy ludzi, n a  wszelki 
wypadek w zdrowe zaopatrzonych parasole. Tym 
razem, pesymizm Lwowian okazał się zupełnie nie
usprawiedliwionym i parasoli aż do tO godziny wie
czorem, kiedy trochę deszczu upadło, otwierać nie 
było potrzeby, o g. łOtej zaś, lwia część festynow- 
ców i wycieczkowców znajdowała się już w łóżkach. 
Zwykłym tedy niedzielnym trybem, odbyło się nao
koło miasta festynów kilka, kilka zabaw ogrodowych 
i parę wycieczek z muzyką, prócz nich zaś wielki 
jeden festyn w śródmieściu w pasażu Mikolasza, 
urządzony na dochód oświaty ludowej w Paranie. —
Z tern wszystkiem, pomimo powodzenia jakiem cie
szą się fesly. nie długo już ich żywota. Kończy się 
zwykle ich życie mniej więcej w porze, kiedy na 
drzewach pierwsze żółte ukażą się listki, wyciecz 
kowcy zaś widzieli już wczoraj stojące w polu pól- 
kopki — piewsze zwiastuny jesieni.

Śm ierć sam obójcy. Djetarjusz sądowy, Sta
nisław Koczerkiewicz, o którego targnięciu się nt 
życie donieśliśmy w onegdaiszym numerze, zmarł 
wczoraj w szpitalu powszechnym.

Z agadkow y w ypadek  śm tarci. Do szpitala 
powszechnego przywieziono Konstantego Krupkę, lo
kaja u lekarza R. U chorego skonstatowano objawy 
otrucia, lecz nie chciał on się przyznać do tego. 
Nazajutrz Krupka zmarł. Prokuratorja pclecila po
licji przeprowadzenie w tjm kierunku śledztwa.

Z naszych  zd ro jow isk  Od 2 0  do 2 8  lipca 
przybyło do S z c z a w n i c y  32 3  osób (drużyn 2 4 0 ). 
Doliczywszy gości kąpielowych z list poprzednich, 
wypadnie liczba ogólna do 28  lipca 2 0 2 2  osób. w 
1 3 3 0  drużynach.

Ze zd ro jow isk . W zakładzie dra Schwein- 
burga w Zukmantel na Śiąsku, jest obecnie na ku
racji 2 9 0  osób.

Poseł ś lą sk i p. Je rz y  O ieńciała wraz z 
żoną, w przejeździe do Radziechowa, gdzie przeby
wa syn ich, bawił we Lwowie przez sobotę i nie
dzielę. Dziś rano odjechali Dp. Gieńcialowie do Ra
dziechowa.

P rzeciw  k a to lick iem u  u n iw ersy te to w i.
Jak wiadomo, zbierają się już od lat kilku fundusze 
na założenie katolickiego uniwersytetu w Salcburgu 
Obecnie odbywa się w ternie mieście zjazd nauczy
cieli szkól wyższych. Na zjeździe tym, uchwalono 
protest przeciw założeniu w Salcburgu uniwersytetu 
katolickiego, a zażądano założenia uniwersytetu pań
stwowego.

Sam obójstw o. 2 Irkucka donoszą: Znany sc 
cjalista polski Janowicz, który w twierdzy Petropa- 
wlowskiej odsiedział 13 lat w ciężkiem więzień u. a 
następnie 6 lat odbywał karę na Sybirze, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Zmarły pozo
stawił list do swoich towarzyszy, w którym donosi, 
że ginie jako ofisra rządu rosyjskiego. Nerwy jego 
już są tak rozstrojone przebytymi męczarniami, że 
dłużej wytrzymać nie może. W końcu życzy Jano
wicz swoim kolegom i przyjaciołom szczęście i jak 
najlepszego powodzenie i wyrażę nadzieję, że nadej
dzie czas, kiedy ze szezjtów pałacu zimowego w 
Petersburgu powiewać będzie czerwone chorągiew 
wolftoścu

Z  kraju.
B ohorodcsany. (Obchód grunwaldzki.) 

T w naszetn mieście, dzięki gorliwości 0 0 . Domi
nikanów i p. Józefa Szel.ńskirgc, marszałka powia

towego, powiewały w niedzielę, dnit 27 lipca rb. 
chorągwie o barwach narodowych z kościoła i do 
mów prywatnych. Rano, o godzinie 11, odbyło się 
w kóściele paraf. 00 . Dominikanów, z°<łkoliczno- 
ściowem kazaniem uroczyste; dziękczynne ńabożeń 
stwo, po którem licznie zebrana publiczność, odśpie 
wala z zapałem ,Boie cos Polskę’*. Popołudniu?
0 gędzinie 6, w sali kasyna miejskiego, wygłosił 
akąd. Uubik sloWo wstępne, w którem prtedśtawF 
obecni stosunki Pniaków pod zaborami; następnie 
akad. Machowski, dając obraz wielkości ducha poi 
skiego i jego ideałów, odczytał broszurkę pt. ,Grun 
wald, według H. Sienkiewicza1*. Odśpiewaniem przez 
publiczność .Jeszcze nie zginęłs*, zakończyła się 
uroczystość Z przyjemnością musimy zaznaczyć, że 
publiczność polska naszego miasta, jawiła się tak 
licznie, jak nigdy dotąd od lat czterech. Zebraną 
w kościele składkę, przeznaczono na cele oświaty 
ludowej.

Ja ro sław . {Poparzenie.) Sześcioletnia jedy
naczka masarza, Ignacego Derczyńskiego, wpadła 
z figlów do balji, w którą przed chwilą nalał jej 
ojciec wrzą: ej wody z kotła i wskutek odniesionego 
poparzenia, zmarła po kilkogodzinnych cierpieniach 
mimo spiesznej pomocy lekarskiej.

(Szpital.) Otwarcie szpitala, jako powszechnego
1 publicznego, nastąpi dopiero w pól roku po san
kcji u<-bwały sejmowej, zapadłej na ostatniej sesji 
i wtedy obejmie kraj, szpital w swój zarząd. Do 
tego czasu musi prowadzić szpital gmina swoim ko 
sztem. Kierownictwo szpitala przez czas, aż do obję
cia przez kraj, obejmuje dr. Tadeusz Fechter, obe- 
cnir sekundarjusz w szpitalu powszechnym lwowskim 
na oddziale prof-s ra dra Ziembickiego, jeden z naj
zdolniejszych młodszych lekarzy.

( ,Soiół‘)  Oddzisl zabawowy .Sokola* urzą
dził wczoraj na mniejsze rozmie y festyn w swoim 
ogrodzie. Bawiono się dobrze i hucznie, a wieczorem 
nastąpiły tańce w sali.

Pom orzany. (Jubileutz papieski). Widząc 
zapał, jaki obudził w ludzie wiec brzeżański, urzą
dzony staraniem T. S. L , postanowiła czytelnia pol
ska w Pomorzanach w pedobny sposób uczcić jubi 
leu3z Ojca św. Leona XIII, tego wielkiegoprzyjaciela 
Polaków. Że nam się to przedsięwzięcie udało i to 
tak dobrze, zasługa to nie tyle nasza, ile raczej 
wszystkiej inteligencji okolicznej, która z ogromnym 
zapałem wzięła sprawę do serca. Z trzech powiatów 
pod przewodem tej zacnej inteligencji, zjechało dnia 
27 dużo ludu polskiego, aby uczcić osobę Ojca św , 
a zarazem zaznaczjć, że sprawy dotyczące religji są 
bprawami narodowemi. Z radością patrzyliśmy na 
gromady ludu, ciągnące z odległych wsi, narażające 
się na wydatki i trud, nie zwabione tu żadnemi 
złudnemi obietnicami. Imponująco wyglądał z mu
zy ą i .Sokołami* na czele pochód (od%óSrioła do 
budynku za miastem, a po posiedzeniu do parku) 
tego tłumu kilkotysięcznego, w którym sieraki, sur
duty, płótnianki i suknie strojne ocierały się o sie
bie. W olbrzymim budynku, proboszcz miejscowy 
zsgaił zebranie, powitał serdecznie gości, przedstawił 
cele dla których zaprosiliśmy ich, wreszcie zawia
domił zgromadzenie, że w jegc imieniu wysłał de
peszę do Ojca św. z wyrazami hołdu i prośbą o 
błogosławieństwo. Podczas posiedzenia nadeszła od 
powiedź, którą zebrani z entuzjazmem przyjęli. Na 
członków prezydjum zaproszono posła p. Traczew 
skiego panią Ambroziewiczową, przewodniczącą kół
ka rolniczego w Pomorzanach i założycielkę wielu 
okolicznych czytelni, dra Koweniękiego, ks. Wojna- 
rowicza i włościan: Ghrzana i Janickiego. Przema
wiali ks. Sołtys, p. Gruszecki, ks. Wojńarowicz, pp. 
Argasiński, Płocki, Zborowski, dr. Kowenicki, wło
ścianie Ghrzan i Zamojski pp. M. i Dębski, wreszcie 

Tracze«ski, którj podziękował zgromadzonym zł 
tal liczne przybycie i gorliwe zainteresowanie się 
oprawami narodowemi i do wytrwania zachęcał.

Gorące i serdeczne przemówienia (na temat 
jubileuszu i różnych spraw narodowych i krajowych 
jak : dobrobyt włościan, mowa polska, ucisk Pola
ków pod zaborem pruskim i rosyjskim, strejk rolny, 
przeciwko któremu nawet protest na wniosek p. 
Zborowskiego ogólnie zaznaczoco, jako przeciwko 
działalności wrogów szlachty polskiej), z pewnością 
utkwiły w umysłach i sercach naszycn gości ze wsi 
i ufamy, że wielka korzyść moralna sowicie nagro 
dzi im straty meterjalne, jakie ponieśtif trudząc się 
do Pomorzan Wiemy, że tego tylko pragnęli ci 
wszyscy zacni ludzie, którzy datkami i trudem swo
im przyczynili się do uświetnienia obchodu tego i 
ta świetność była im nagrodą; my jednak ze swej 
strony serdecznie im dziękujemy. ,Bóg zapłać!* 
Sokołowi zloczowskiemu z p. Sloneckim na czele, 
inteligencji miast Brzeżan, Dunajowa i Przemyślan.

Zarząd Czytelni polskiej.
Sam bor. (Obchód grunwaldzki) wypadł wczo

raj wprost wspaniale. Dość powiedzieć, że udział 
ezynny w nim wzięło całe miasto, prócz garstki nie
przejednanych Rusinów — i tysiące ludu polskiego 
z okolicznych wsi polskich. Czoło pochodu stanowiła 
banderja konna, za nią postępowały stowarzyszenia, 
korporacje, rada miejski i powiatowa, uniwersytet 
ludowy, izraelicka gmina wyznaniowa, .Sokół*, straż 
pożarna miejska i ochotnicza z muzyką, panie, mło 
dzieł szkolna i tysiące ludu wiejskiego mężczyźni, 
kobiety i dzieci, niosąc wieńce bądź uwite z zieleni, 
kłosów, lub kwiatów polnych, bądź t  kart, nabytyh 
za opłatą, przeznaczoną na cele narodowe

W kościele wygłosił piękne kazanie, katecheta 
gimnazjalny, ks. Watulewicz. Po nabożeństwie po
chód wracał do Rjnku, gdzie burmistrz miasta, dr. 
Steuermann, spełniając uchwalę rady, ogłosił nazwa
nie jednej z pierwszych ulic miasta, ulicą Jagielloń
ską. Przed portretem króla Jagiełły, okolonym mnó
stwem złożonych przez delegacje wieńców, w nader 
gorących i pięknych słowach, przemówił poseł, dr. 
Tomaszewski. Mówca zwrócił się na końcu swego 
historycznegc wywodu, do stosunków teraźniejszych, 
a przechodząc położenie nasze pod trzema zaborami, 
wskazai ludowi polskiemu na wrogie usiłowania ru
skich agitatorów i zakończył zapewnieniem, że nie 
ustąpimy ze Śląska i Wielkopolski, nie damy się 
zmaskwicić, ale i stąd ,za San nie pójdziemy!*

I w bożnicy, na .BI chu*, odbyło się nabożeń
stwo za duszę Jagiełły, podczas któr-go przemówił 
piękną polszczyzną p. Taubeles-Morecki z Tarnopola, 
zaproszony umyślnie na ten cel, priez izraelicką 
gminę wyznaniową

Wspaniała pogoda sprzyjała uroczystości, a ilu
minacja' kartkowa, udała się wybornie, Inicjatorowie 
obchodu mogą być dnmni u- swego dzieła.

ŻjrdacsÓW. (W ybory do rady powiatowej) 
Przy uzupełniającym wyborze jaanego członka rady 
powiatowej'z kniyr gmin : Wiejskich w-ńartyiłi po
wiecie wybrany został ks. Konstanty Strocki, gr.- 
kat. paroch w Rudnikach. : . :.fv, r ,

 e-fci r; -, i -. siOSS
* B asen  (p ływ aln ia ) s? z a k ł a d  z i«*kąp ie- 

ł o w y m  św.  A n n y ,  p r r y  u l i c y  A k ad am i- 1

ck i e j  I. 10, o tw a r ty  aostai do n iy tk n  pu- 
b lio snsgo  » dniem  2 oserw oa.

* Oolossenm jest obecnie wieczorem jedynem 
miejscem rozrywki, gdzie, • po Ariach upalnych, użj: 
wają Lwowianie z-<bawy. To też co dzień publiczność 
lwowska odbywa -tłumnie wędrówki do teatrzyku p. 
Thorna który Odwdzięczając się za to i rozumiejąc 
swój interes, umie zorganizował zawsze nie szczę
dząc trudu i kosztów, program zajmujący i wesoły. 
Nu obecny składa się cały szereg produkcyj, wzbu
dzających już to wesołość, już podziw. Najwięcej 
powodzenia, objawiającego się w gorących oklaskach 
publiczności* zdobywa sobie równie urocza, jak młoda 
i dystyngowana Rosjanka, p. Lonny Olszańska Umie 
ona przy sztukach akrobatycznych, które wykonywuje 
wraz ze swoim towarzyszem i tańcach, połąezyć 
zręczność z finezją i wdziękiem.

Sensacją w zakresie czarnej magji, jest An
glik, Nelson Down, król monet, który nie ko
rzystając z umieję‘ności chwytania guldenów z po
wietrza, podobno drogo każe sobie płacić za występy. 
Produkcje jego, wykonywani z niebywałą zręczno
ścią, budzą ogólny podziw. Dalej idzie jeszcze cały 
szereg produkcyj akrobatycznych i wokalnych, tresura 
niedźwiedzi, psów i kucyków, a na zakońezenie, 
kinematograf przedstawiający walkę byków.

* Koafeja praoeiowa Tow. Bratniej pomocy słuchaczy 
Politechniki we Lwowie zwraca się do dłużników! Tow. 
niespelniają-.ych swych zobowiązań, z wezwaniem, by 
najpóźniej do dnia 10 b. m. zaległości swe wyrównali, 
gdyż po upływie wyżej podanego terminn poleci zastępcy 
prawnemu Towarzystwa bezwzględnie należytość wraz 
z kosztami sporn wyegzekwować. Komisja wzywa niezna
nych jej z miejsca pobytn dłużników T ow arz, by bez
zwłocznie adresy swe komisji podali, gdjż zmuszoną bę
dzie dregą ogłoszeń w dziennikach w rubryce .nadesłane* 
je- uzyskać.

* Wpisy do zakłada wychowawczo-nankowego Sióstr 
Nataretanek przy ul Unii lubelskiej 1. 9 już się rozpo
częły. Przyjmuje się pensjonarki stałe i półpensjonarki 
dochodzące. Zskład obejmuje 4 klasy niższe i 6 klas 
wydziałowych wyższych z programem licealnym. Przyj
muje się również panienki, pragnące się przygotować 
do egzaminu dojrzałości.

Składki n  uols ożyteoznaśol publlozae] łab n art 
dowej.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
Dzięciołowski c Kołomyja 2 korony

Zwarli:
W Białej Julinsz N o w i c k i ,  starszy poborca podat

kowy, nuzestaik powstania z r. 1863

Notatki litem kio i artystyczna.
.F rse g lą d u  p raw *  i ad m in is tra c ji* , wy

chodzącego we Lwowie, pod redakcją prof. dra Er 
nesta Tilla, wyszedł zeszyt 8.

.G fo su ro ln ic ieg o * , ar. 14, pisma ilustrowane
go, poświęconego gospodarstwa wiejskie nu, wyszedł 
w Tarnowie dnia 1 sierpnia rb.

Z przeszłośGi Lwowa.
Kitastrufa w Wenecji, która tak rozległem 

eebem odb;la się w całym świecie cywilizowa
nym, nie jest pierwszą w szeregu podobnycnka 
tastrof i nie jest prawdopodobnie ostatnią. U nas 
w Polsce podobna katatrofa wydarzyła się z p  - 
czątkiem zeszłego stulecia we Lwowie. Nawią
zując do katastrofy weneckiej, opowiada w T y
godniu p. F. Jaw. w następujący sposób ten 
epizod z historji Lwows :

Jak wiadomo, dnia 14 lipca 1826 roku, o 
godzinie ró l do siódmej wieczorem, zawaliła s:ę 
lwowska wieża ratuszowa, która przez kilka 
wieków stała na tem samem miejscu, gdzie stoi 
wieża obecna

W roku 1489 w czasie pobytu we Lwowie 
królewicza jeszcze wówczas, Jana Olbrachta, p o 
łożono kamień węgielny pod nową wieżę, która 
po rozszerzeniu pierwotuego ratusza stanąć 
m iałi na miejscu, gdzie przedtem stal kram 
złotnika Macieja. W trzy lata później czworo
boczna wieża wyprowadzona została pod dach 
przez Budowniczego H»nusza Stechera, jak to 
wskazywał napis pamiątkowy na niej pomie
szczony. Była to wieża skromna, nie bardzo 
estetyczna, więc monumentalny zmysł patrycjatu 
nie mógł na nią długo patrzeć. Na począ*ku 
tedy XVII wieku sławny rajca i burmistrz lwo
wski, dr. Marcin Kampian, kazał znieść ją  aż 
do wysokości czwartego piętra i ns tym czwo
robocznym zrębie wystawił wieżę nową, ośmio- 
boerną, krytą kopułą, a wysoką na 30 sążni. 
Z niezwykłym w owych czasach pospiechem do
konano owego dzieła monumentalnego, do któ
rego roboty dr. Marcin Kampian spędzał z ca
łego miasta i okolicy próżaiaków, włóczęgów, 
nierobów i siłą ich zmuszał do pracy.

Wieża owa bardzo pięknego kształtu wy- 
k ńcroną zotsala w roku 1619 przez budowni
czego Andrzeja Bennera, Wrocławczyaa. U góry 
(taczała ją  galerja, którą podtrzymywały kon
sole w kształcie lwów, trzymających gmerki, 
czyli herb.ki wszystkich współczesnych Kam- 
pianowi rajców lwowskich ; w połowie jej widniał 
kamienny orzeł polski z królewskim herbem 
Wazów, a smukły szczyt zakończony był złoci
stym lwem, herbem miasta Lwowa.

Wieża ta przetrwała wszystkie burze i nie
szczęścia, które przelatywały w ciągu wieku 
ponad miastem, aż wreszcie w roku 1826 upa
dła dzięki indolencji ówczesnych lwowskich bu 
downiczycb. Rząd austrjacki postanowił na miej
scu starego ratusza zbudować nowy, w skład 
rtórego wejść miała w całości i wieża kampia- 
nowska. Rozpoczęto więc demolować starą bu 
dowę, a przy tej aposobności do tego stopnia 
nadwerężono sam ą wieżę, że ta zarysowała się 
bardzo głęboko. Cieśla Kafca, widząc niebez 
rieczeństwo, na cztery godziny przed upadkiem 

zarządził wszelkie środki ostrożności. Mimo to o 
godzinie pół do siódmej wieczorem dnia 14 
ipca wieża runęła w stronę katedry i rozbiła 

się na drobne szczątki. Z powodu zarządzo
nych środków ostrożności nie było wiele ofiar 
w ludziach. Zginęło tylko dwóch żołnierzy, któ
rzy wyleźli na galerję i stam tąd przypatrywali 
się u fastu . Zginęła także piętnastoletnie córka 
trębacza, która właśnie wtedy, gdy zegar drugi 
twadrans na siódmą wybijał, według ówcze

snego zwyczaju na piszczałce gwizdała. Upadła 
ona razem z wieżą i zabiła się na miejscu, ale 
piszczałki z rąk nie wypuściła, tak, że znalezio
no ją  później w tej samej pozycji z piszczałką 
w zaciśniętej kurczowo dłoni.

Wobec te j  katastrefy przyszło rządowi au
striackiemu na myśl, że i inne wieże lwowskie 
w ten : sam sposób runąć mogą, nawet mimo 
tego. że me manipulowali kołu n k b  wcale tego 
atodzajt! genjusaó budownictwa, ; którzy spow rj 
dowali opadgk wieży ratuszowej.- Wyznaczcnq 
specjalną komisję, która miała zbadać m j i  ; 
silę wszystkich wież lwowskich.. Komisja te y r j \  
wiązała się ze swego zadania w ten spo‘> iż

HA81GA i angielskie SCOTTA , szty wne i miękkie.

Kapelusze słomkowe ,,Panama“ i hełmy
z fdhfyki Chrisry w Loudjńie.

Marcin Muller
plac Halicki 14 — Lwów, 751 j
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uznała wszystkie wieżyce lwowskie za dostate
cznie silne — z wyjątkiem wieży na kościele 
Jezuitów.

Kiżdy, kto się przypatrzy kościołowi Jezui
tów od strony placu św. Ducha, dostrzeże tam 
®alą, nieodpowiednią strukturze kościoła, basztę 
czworoboczną, która dziś służy za dzwonnicę. 
Otóż dawniej na tem miejscu siała smukła i 
wTsokB, najwyższa we Lwowie wieża, którą Je
zuici wyprowadzili pod dach w r. 1702 i po- 
kfyii blachą z Węgier sprowadzoną. W  r. 1756 
usadzono na niej zegar „z wielką wygodą mia
sta i studentów.* Na tę to wieżę wydala wspo
mniana komisja wyrok śmierci, rzekoma z po 
wodu rysy, która okaza się na południowej stro
p i  prezbiterjum. Rysa ta jednak, widoczna 
jeszcze do dzisiaj, nie miała żadnego związku 
2 wieżą.

W roku 1830 przystąpono do demolacji 
wieży i przy tej dopiero sposobności pokazało 
s:ę że wieża stać mogła spokojnie jeszcze przez 
kilkaset lat. Mury bowiem były tak silne i tak 
mocno zdementowane, że tylko z największą 
trudnością zdołano je rozebrać. Na jej miejscu 
kazał ówczesny gubernator Galicji arcyks. Fer- 
ly aacd  d’Este, wybudować basztę dzisiejszą, na 
której w r. 1837 zawieszono dzwony.

Strajki rolne.
P r z e d  s ą d e m  w T a r n o p o l u  stawali 

w piątek dwaj 18-letni parobcy z B alej pod 
Tarnopolem, Micbrł L°szczyna i Semen Bry- 
niak, oskarżeni o zbrodnie gwałtu publicznego i 

■ niebezpieczne pogróżki. W 'dług aktu oskarżenia 
sprawa przedstawia się, iak następuje: Gdy 

! dnia 23 czerwca wybuchł pierwszy strejk w 
P alej, rządca tamtejszy zamówił w pobliskiej 
wsi Kurniku kilka dziewcząt dn robo t/. Na 
cztury dziewczęta kumickie, dążące do roboty 
do dworu bialskiego, napadł na granicy Białej 
Leszczyna, pobił je i zmuiil do ucie.-zki. W dwa 
(Lii później szło już 10 dziewcząt z Kurnik do 
Białej na robotę, w ssystencji gumiennego dwor
skiego, ale asystencja ta mało na co się przy
dała, gdyż obaj oskarżeni, poczernieni na tw a
rzy błotem, wypadli z ukrycia na konwój z ko
łami w ręku i nie cl cieli dopuścić obcych do 
wsi, grcżąc, że jeźli dc domu nie zabiorą się, 
tu lęd ą  bić. Wprawdzie, gdy palowemu Ale
ksandrowi Dżurowi, przyszedł z pomocą eko
nom, napastnicy uciekli, uciekło jednak także 5 
dziewcząt ze strachu, tak, że do dworu tylko 
połowa całego transportu przyszL.

Obaj oskarżeni przyznali się do winy, ale 
tłumaczyli się tem, iż sądzili, że obcym robotni
kom nie wolno do wsi na robotę przy hodzić. 
Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał skazał 
Leszczynę na trzy miesiące ciężkiego więzienia, 
Bryniaka zaś na dwa miesiące. ObBj wyrok 
przyjęli i rozpoczęli natychmiast odsiadywać 
karę.

Z J a r o s ł a w i a  donoszą n am : O strejku, 
jako takim, u nas nie słychać i dowiadujemy 
s'ę o nim tylko z czasopism. Do tłumienia roz
ruchów powołano stąd komisarza Głażewskiego 
i cały oddział żandaimerji, tak, że została ko
menda jarosławska tylko z dwoma żandarmami. 
Biuro pośrednictwa pracy Jaroszyńskiego zamó 
wiło 120 robotników z Dudkowie dla jednego 
z dworów na Podolu. G iy  robotnicy mieli od- 
j: żdżać, wystąpił miejscowy ruski proboszcz, 
przemów:! do ludzi, że na Podolu chłopów wie
szają i strzelają, żeby nie jechali po śmierć 

I itp. Tem przerażeni robotnicy, cofnęli się i nie 
pojechali.

W S t a n i s ł a w o w i e  odbył się wczoraj 
zjazd właścicieli większych posiadłości z pow. 
stanisławowskiego, celem naradzenia się nad 
wrejkiem rolniczym.

W pow. l w o w s k i m  d> Żurawuik, gdzie 
wcale strejku nie było, gdyż właściciel tej wsi 
p. Munter dobrowolnie podwyższył pracę robo
tnikom, przybył poseł Breiter i zwoływał wło
ścian na narBdę. Aby zwołsć icb szybko i 
wszystkich, polecił uderzyć w dzwony. Chłopi 
s:ę zebrali, a p. Breiter miał do nieb przemo
wę. Dzwonienie usłyszał proboszcz z Czarnu- 
szowic ks. Uibzóski, do którego należy cerkiew 
filjalna w Zurawnikacb. Znajdował się w po- 
Llżu na łące, poszedł więc do Żurawnik i zo
baczył tam na cmentarzu cerkiewnym zebra
nych chłopów i przemawiającego do nich p. 
Bceitcra. Ks. U bański zwrócił się do p. Brei- 
tera i w ostrych słowach skarcił go za to, że 
ludzi buntuje. P. Breiter, zaskoczony tem nie- 
spedziewanem skarceniem, począł się tłumaczyć, 
Ja go księża w inDych wsiach zupełnie inaczej 
traktowali, poczom widzą-, że to ks. U łań sk ie 
go nie wzrusza, porzucił chłopów i odjechał. 
Przemówienie jego jednak odniosło skutek, gdyż 
Pa drugi dzień, t. j. 30 z. m. chłopi napadli

na dwór i wypędzili wszystkich parobków i 
dziewki, tak, że nawet me było komu dać jeść 
bydłu i napoić je.

W  pow. ę z o r t k o w s k i m  w Unryniu za- 
strejkuwała ty k o  część włościan, druga poszła 
do roboty. Owoż strejkujący tym, którzy poszli 
do pracy* powybijali wszystkie szyby w oknach. 
W Międzygórzu, w pow. czortkowskim, sp lily 
s(ę stajnie dworskie. Ogień był podłożony. Jest 
podejrzenie, iz ogień ten podioZyl oddalony nie
dawno gajowy.

Z R u s i a t y n a  donoszą nam, ii chociaż 
strejk tam  ustaje, mimo to szkody są już tak 
wielkie, że nswet g iyby  teraz w ięto się całą 
siłą pary do pracy, szkody te nie zostaną po
wetowane. Zbiury już zupełnie zginęły. Ooecnie 
na łanach dworskich pracują żniwiarki, ale po
nieważ z powodu strejku żniwa ustały, zanim 
zdołano sprowadzić żniwiarki, zboże przejrzało 
i teraz sypie się tak, że przeszło połowa ziarna 
zostaje na polu. Obywatele ponieśli bardzo zna
czne wskutek tego szkody.

Go do aris  towanego Petryckiego zarządzo
no areszt śledczy.

*
* *O strejkacb rolnych donoszą nam :

W pow, k a m i o n e c k i m  wybuchł strejk 
w Wolicy derewlańskiej. Wysłano tam  pogoto
wie wojskowe.

W pow. b u s i a t y ń s k i m  strejk trwa 
jeszcze w 8 gminach. W  Mszańeu przyszli strej
kujący do dzierżawcy tamtejszego folwarku z 
propozycją powrotu do pracy, ped warunkiem 
jeżeli cddali robotników, przyj tych ze sąsiedniej 
wsi Howiiowa wielkiego, a gdy żądaniu zadość 
się stało, rozpoczęli pozornie robotę. Po dwóch 
godzinach pracy opuścili łan z okrzykiem .H ura  
strejk*.

W  pow. c z o r t k o w s k i m  strejkuje 10 
gm in: Szwajkowce, Krzywoluka, Antonów, Mu- 
cbawka, Nsgorzarka, Chomiakówka, Salówka, 
Dolina, Szulbanówka i Jagielnica Stara.

W  powiecie t r e m b o w e l s k i m  strejkuje 
gmin 13. Do Brykuli nowej i Slobódki strusow- 
skiej, gdzie miejsowi włościanie odgrażali się, 
że nie dopuszczą zamiejscowych do roboty — 
w Brykuli spędzono nawet pługi z pola dwor
skiego — wysłano urzędników starostwa z asy
stencją wojskową. W dniu 1 sierpnia wyb.to 
w nocy w Ghmielówce szyby w oknach, w mie
szkaniach wszystkich tych robotników, którzy 
pracowali na łanie dworskim; według ostatnich 
doniesień w Gbmielówce zawarto już ugodę i 
cala gmina przystąpiła do pracy.

W pow. b r z e ż a ń s k i m  aresztowano i 
odstawiono do sądu Teodora Zarzyckiego, syna 
gr.-kat. proboszcz* z Augustówki za podburza
nie w Komuchach.

W pow. z b a r a s k i m  trwa strejk w 6 
gminach, przyczem zawsze jeszcze wydarzają 
się wykroczenia, a obcy robotnicy mogą praco- 
wbć tyłka pod osłoną wojska. W Hnilicach w 
dniu 1 b. m. w nocy porozwiązywano i poroz
rzucano snopy, przez dzień zżęte. W  Suchow- 
cacb liniowano przeszkodzić użyciu żniwiarki 
na łanie dworskim.

Walka kulturna we Francji.
( Telegram t Deiennika Polskiego*).

M a r s y l j a  4 sierpnia. Na bankiecie wy
głosił minister Pelletan mowę w której wywo
dził, że skierowana przeciw reakcji polityka ga
binetu francuskiego jest najzupełniej i jedynie 
słuszną. Jest to polityka, którą zapowiedział 
wynik ostatnich wyborów do parlamentu. Za
wiera ona przeprowadzenie tych refarm, które 
przyrzeczone radykalistom. Minister oświadczył, 
że jest nieprzi jednanym wrogiem klerykalizmu.

P a r y ż  4 sierpnia. Telegramy z prowincji 
donoszą o zamknięciu szkół kongregacyjnycb w 
szeregu departamentów. W  dep. Iiery tłum z 
400 osób przybrał groźoą postawę i obrzucił 
żandarmów kamieniami. Wobec tego komisarz 
rcądowy, który tam  przybył, musiał odjechać 
nie spełniwszy swojego zadania.

"  DEPESZE "
U liira fU z a t I t i l i f o i ic z m .

R eg u lac ja  W iały.
K r a k ó w  4 sierpnia. W sobotę popołu

dniu wyjechała międzynarodowa komisja dla re
gulacji Wisły z granic Austrji pod Niepołomica
mi. Komisja na statkach parowych .Kraków* i 
.Narew* udała się w dół Wisły w celu zbada
nia budowli regulacyjnych po obu brzegach 
pogranicznej części Wisły aż do Zawicho
stu. Kwestję regulacji i pogłębienia koiyta od 

I Krakowa do Niepołomic można uważać za u

kończoną. Na przestrzeni tej można przy naj
niższym stanie wody f ł / nąć  z nujwkkszą szybko
ścią. Komisja odbywała drogę z szybkością 16 
km. na godzinę.

M arsza łek  k ra jo w y  M oraw.
P r a s a  4 9ierpnia. Narodni L isty  dono

szą, że marszałek krajowy na Morawach hr. Fe
liks V e Łt e r zamierza z powodu podeszłego 
wieku Ustąpić i po przeprowadzeniu nowych 
wyborów do sejmu morawskiego, nie będzie 
więcej mianowany marszałkiem krajowym. Na
stępcą jego — jak piszą Naród . L isty  —  bę
dzie jeden z członków morawskiej partji środ
kowej, nie jest atoli jeszcze rozstrzygnięte, czy 
nim zostanie hr. Jan Herberstein, albo poseł 
do rady państwa Słene.

O droczenie posiedzenia.
B e r n o  3 sierpnia. Zapowiedziane na wczo 

raj posiedzenie młodoeteskiego komitetu wyko
nawczego nie odbyło się, gdyż odroczonem zo
stało na piątek.

O chrona budow li h istorycznych.
R zym  4 sierpnia. Minister cświaty Nasi 

wystosował do wszystkich prefektów okólnik, 
w którym wskazuje na to, że do ministerstwa 
nadchodzi z rozmaitych miast mnóstwo listów 
i telegramów, domagających się jak najszyb
szego zbadania znajdujących się tam history
cznych pomników hudnwnictwa przez fachowe 
organa ministerjalne. Minister oświadcza, iż nie 
może rozporządzać tylu organami fachowymi, 
aby uczynić i to bezzwłocznie zadość wyrażo
nym żądaniom i wzywa prefektów, aby wpły
nęli na zarządy gminne, by one otoczyły te 
pomniki jak najstaranniejszą opieką, a w razie 
koniecznej potrzeby odpowiednie zarządzenie 
poczyniły natychmiast we własnym zakresie 
działania.

Sprzeniew ierzenie w  zak ład z ie  karnym .
P r a g a  3 sierpnia. W a s Naroda donosi, 

iż jeden z więźniów, umieszczonych w zakła
dzie karnym Pankracego doniósł władzom, iż 
kilku jego współwięźniów w porozumieniu z do
zorcami, dopuściło się ro z lan y ch  sprzeniewie
rzeń z robotami wykonywanemi w więzieniu. 
Przeprowadzone natychmiast śledztwo wyka
zało, iż doniesienie opierało się na prawdzie 
i rzeczywiście w oszustwa'h tych brali udział 
więźniowie i kilku dozorców.

P r a g a  3 sierpnia. Minister handlu br. 
Gall przybędzie tu 18 bm, i zwiedzi największe 
tutejsze fabryki zakłady przemysłowe.

Kronika z ostatniej chwili.
L in ja  te le fo n iczn a  dziś znowu przerwana 

pomiędzy Nowym Ilczynem (Neutifschein) a Wie
dniem; wskutek tego depasz telefonicznych nie otrzy
maliśmy.

W alne zgrom adzenie reprezentantów praco 
dawców i delegatów pracujących Kasy chorych odbyło 
się wczoraj w sali ratuszowej pod przewodnictwem 
p. B es en  a. Po przyjęciu protokołu z ostatniego po
siedzenia, rozpoczęła się długa dyskusja nad sprawo
zdaniem. Prz«mawia'i pp. dr. Diaiuand, Kurzer, Hu- 
dec i i., poczem z powodu spóźnionej pory odroczono 
zgromadzenie na dwa tygodnie.

N iew iadom ego nazw isk a  głuchoniemy izra
elita zgłosił się dziś na inspekcję pclłcyjną z prośbą
0 zaopiekowanie się nim, nie ma bowiem żadnego 
przytułku.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  4 sierpnia.

(fr.) W  obu akcjach kredytowych wytwo
rzyła się bardzo ożywiona spekulacja, mająca 
swą główną siedzibę w Budapeszcie. Stamtąd 
nadebedzą od dwóch dni bardzo znaczne zlece
nia zakupna tych papierów, zwłaszcza węgier
skich akcyj kredytowych. Dzięki temu akcje te 
podskoczyły o 16 koroa, podczas gdy austrja- 
ckie podniosły się tylko o 8 koren. Także w ko
lejowych akcjach przeważa tendencja zwyżkowa, 
natomiast targ walorów górniczych i wogóle 
wszystkich akcyj ptzemysłowycb leży zupełnie 
odłogiem.

Zarząd banku austro-węgierskiego zamierza 
bronić się przeciw dalszemu napływowi złota
1 dlatego ma tymi dniami zniżyć ceoę, jaką 
płaci za obie monety złote. Ostatnimi duiami 
napłynęło do tego banku złota w obcych mone
tach za 5 milionów, a w drodze są dalsze 
przesyłki na 20 miljonów koron. Akcjonarjusze 
skarżą się, że złoto powiększa wprawdzie cyr
kulację banknotów, ale najmniejszego dochodu 
nie przynosi bankowi.

— W i e d e ń  2 sierpnia. Star Banka au
stro-węgierskiego z dniem 31 zm.. Banknotów w obie 
gu: 1,484,073.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 68,387.000); rezefwk kruszce 
wa: 1,422,143.000 (więcej o 608.©bo)-; portfel 
wekslowy: 222,338.000 (więcej o *’$&©0.000); 
lombard papierów: 44,707.000, *ięcejTPW97.0©0 
banknoty wolne od podatków: 331.O9Tj.0tt) (mniej 
o 67,611.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

j W lO O C ł* 4 sierpnia iGiehia fhr-
łowń). ‘ Kursa w koronach- i po 50 kilogramów)

h  jesień oo e ł4  dąs-i.fjjąó aa
wiosnę oć — ’ do — ’— SI jwieś
od 5 98 do 6 99 • •  wiosnę od — r. ‘ —
kukurydze ae lipiec-sierpień od 5 0£ i£.07, na
sierpieh wrzes eó od — do -  *—, ,(U wrztsień-
paździeroik od fi 16 do fi 19, as m ĵ-.yząryei*- cC
—' - d o  r*’'*s aa jesień pjf 5#;62 <it,
5 53, na wiosnę od —• — do — — as 

zierpita-ł^M iri gJ 10 65 '?£, na
wrzesień-październik od — do — r-i, pajątyczeń- 
luty od — d o ---------- olej----------------------wrze
sień grudzień----------- Az---------- . Usposobienie usta
lone. Pogodą piękna. 0;

— B u d a p e s z t  4 serpoóoji ł&Htó
sboiowc.). (Kursa w koronaci i po 50 kUog/.i Fsze- 
aita na październik od 6 56 dc 6 ‘fib, > na kwie
cień od 6 91 d ■ 6 92 tyto aa paidaeinik od
6‘67 do 5 68 o* kwiecień od 6 d l i  tojo ;4> 02 
owiał «» październik od 6 24 dp aa
kwieień od 5 -48 do 5 -60. kukurydza .ae tier-
p iłi od 4'75 do 4 76, na na maj od;* 5 03 do
5 0 4 ; rzapak as » arpieś od 0 20 ŚO 10 25 
Oferty na pszenle? mierne. Chęć kupna' słaba.
Usposobienia spokojne. Upał.

W ie d e ń  4 sierpna. (Giełda poranna, 
godz. 10'4n). Marki 117‘02, Renta majowa 10190, 
Węg. renta koronowa 97*90, Akcje austr. zakl. 
kred 689 "5, Akcje węg. zaki. kred. 731* --, Akcje 
Anglobanku 279’—, Akcje Unionbaniu 539 — , 
Akcje Bankvereinu 453‘—, Akcje Landerbanku 
422. , Akcje koleji państwowych 7C9 60, Lom
bardy 67 —, Akcje koleji Elbethal 472’ — , Akcje 
fabryki broni — ’—, Akcje tytoniowe 295’ —, 
Akcje Alpiny 396 —, Akcje Rima Muranyi — ,
Akcje pragskiego tow. zel. —, Losy tureckie 
111'50, Ruble 253* — , 4% Galie, pożyczka kr. 
z 1893 r. 96 60, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
97 —, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 96‘10. Uspo 
sobienie silna.

N E K R O L O G J A .

t
K A R O LIN A  N O W A K

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona ,w. Sa
kramentami, zm trła dnia 2 sierpnia b r. w 27 r. życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4-go sier m.a b. r 
o godzinie 4 tej po południu z A natom ii £rzy ołicy 
Piekarskie; na cmentarz Ł yczakow ski^ f f e t  który 
w smutkn pogrążony mąż krewnych, przyjaoiójł, ,i zna
jomych zaprasza.

UO 7tOi
.Stella* K. Siotołowicz Wąłoęwf. j l .

- w
•;.B3S,'S.-C •

P m js h '! :  do lwofg;„
dnia 4 sierpnia 1902 r  jieissa r 

HOTEL OEORCłK. Hr. S. Piniński |  itosyaąąłowe 
Hr. M. Drohojowska z Zaleszczyk Hr. A. Cttutty % W o
łynia. Hr. V. P,nińska z Grzymałowa Hr, 3A. W iedusiy- 
cki z Jasionowa. T. Horodyski z Komarcrśań rjuD ieh t z 
Jarosławia. P. Warchałowski z Rosj.. B. Roznaaińbc Woło- 
czysk. E. A.-omson z Berlina. E. Hernvey 1 skayljL K. Ga- 
retu z Warszawy. O. Hazarakowa 1 Wołyniwisoic

HOTEL EUROPEJSKI. R. Lewicki i  'EmIic. St. Pa
wlikowski z Berezowiec. Dr. J. Czarkowski * Dtziendzia 
Iowa. M. Kar/.anowska z Podola ros. A. S toaptiD ińdrech- 
tu. Dr. I Walewski z Nossowa. V. Polański! fipdnik. Z. 
Sokołowski a Rosji. J. Sekcłowicz z Gródkfc, - & -Dembiń
ski z Radziechowa. H W olf z Wiednia. Wt dWnkilewska z 
Rosji. A. Kowalewska z Tarnopola. '.zw o i*
- . 1-1,  . BBBBgęgB S S S  S B S S S S S S S B B S B sim B ^ k  ! g ~

Rubryk* ta ni* p»chttdii ed redakcji, która tai ni* fc!»r- • 
"r, ri-Ait k>-ón*i cs ni* »dpłw:«-dri»hicir;

?  SC DNIACH
W YLECZtNIE

RADYKALNE
prier użycie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N I E  

TRU DNY POW ROT  
DO ZDEAW IA  

po w sz y s tk ic h  ohorobaoh
IcLIXIRU S w  W INCENTEGO a PAULO

J ed y n y  śr o d e k  u p o w a żn io n y  sp ec la ln l*
Objaśnienia a SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Rne St-Dorainiąae, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo 1, passage Saulnier, Parił. 
t a n * *  Prospekt! bezpłatnie w aptece Pan* Gcutrr, P arjż . * » * » »  
We Lwowie w aptekach Pp. Mikolescha i Wewiórskiego- 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka.

  P o d z ię k o w a n ie .
" ,  ‘t ą  drogą skhdam y najserdeczniejsze i najgorętsze 

dzięki Wielmożnyn: Państwu Stanisławom i Władysław! 
Pawlikowowskim, właścicielom dóbr, za ojcowską opiekę 
i p moc niesioną w czasie choroby i. p. Wandy Ostoja 
Stebeiskiej, za zajęcie się pogrzebem jej i pozostałą ro
dziną tejże. Na tem  miejsce Wielebnemu ke ędza pro
boszczowi j-kanonikowi obrz rzymsk kat Janowi Dręgie- 
wtezowi obrz. gr. kat. Kornelowi Senykowi, za bezintere
sowne wzięcie udziah. w pogrzebie, wyrażamy z głębi 
serc .Bóg zapłać* ! 885

Bereźnica Królewska dnia 2 sierpnia 1901.
Rodzina.

Koncesjonowana szkoła śpiewn
DORY S T A U B E R O W E J  a r ty s tk i  oper
zag ran icznych  zostanie otw orzoną dn ia  5 wezednia 

u l. Ż u liń sk iego  1. 2 A. t i f

Z nak  k o rk a  w ypalonego 5035

D la
ochrony
przed

fa łsz e r
stw em .

Kattonieio 

(HessMiDler 

Szczawa.
Niezrównanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  

^ y g z r c t o w w  
S A S S O W S K IE

„ F ia r  i ..ik a j"
yikafta d esk a  przeźroczysta) fhibolka niegałnąee

wyraka

S. W. NIEMOJOWSKIESO
w e  L w e w le .

S* wiztlzl* io ubycia k

W  tedhniezno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 8, 218

wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
•bttłu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
źyiiśźtuczne w kanczukn, złocie i bez płytki, 

eoatarr r  prowincji uskuteczni* 
j i c t e t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń ,
[liodąptysta Technik-dentysta
Lw ow ski. Zygm unt Stobiecki

n i c a
w j mpod „Trzon! różami"

położcfcejóśbok łazienek i wprost ureerrgo parku zakła
dowego 3 [połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e s r  
są do {nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub eezoną, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mosty ni*. 
Bliższych info-macyj udziela zarząd.

Jako dobrą i pewną lokację
D olieu iT :

4*U II \ f  hlpeteezE*
* W lc  ll«ty Hpeł*et:B*
a I, floty hlpotoezne przm jew ue 
4*/. lloty Tow. kredyt, alsmabiase 
4‘L ‘I, Woty b u k s  krajewepo 
4*/, floty t o n u  krajowca*
8*/, okllgoole RoaBBaine 9 u k e  krajowego 
4*/. pożyoz*! krajrwą 
4*/, goi. ohllgtojo praplBosy]Do I wszelkie 

n oty  psMtwows.
Nadto polecamy: 58

AaOfo gaiło. Towarzystwa sioktryoznegs.
Papiery to sprzedaje I kepoje po oajdokłoilBftjszyw karało 

drteooym.

& A 2ST G &  W Y M I A N Y
e. k. oprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
W sobotę d n ia  2 s ie rp n ia  otw artą- zo s ta te  

po odnow ieniu  napow ró t

parnia w Zakładzie kąpielowym
św. A nny 

p r z y  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 10.

ar. 15 z 1 sierpnia 190t 
w /szedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
K g zem p la ri 40 h e l. * ^ M l

PreMtmeńiia kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
Ł * ’ 9 kor. 40 hel.

■i - ■ -i

Dr. Zenos Leike
mieszka obecnie przy ul. Koperalka I. IB 

ą rly n tlil w oboroboob ObłrarglazByob od godway
3 -6 noDołndain

(57) N . A . L E J K I N

Humorystyczny opis podró&y
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
nóa e Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I. K .

Turek podbiegł do stolika, na którym le
żały zapałki, potarł jednę o pudełko i po
dał cg.eń.

Sijufcjri _  podziękował Mikołaj Iwano- 
wicz, zbpalił papierosa, dal starcowi dwa pia- 
etry i machnął mu ręką na znak, te  go już nie
potrzebuje.

Otrzymawszy niespodziewany bBkszisz, Tu- 
rek, rozpromieniony, prawił coś po tnrecku, 
przykładał dłonie do serca i posuwając się ty- 
,em, wyszedł z pokoju.

— Zabawny etaruszek, — rzekł Mikołaj 
*at,owicz i dodał: — Teraz widzę, że z tą
HŻKą w ręku będę dla Turków zrozu- 

nuałym.
Małżonkowie poczęli orjentować się w po- 

tnieszkaoiu. Dwa żelazne łóżka miały na sposób 
wiedeński, pościel złożoną z poduszek i pięrzy- 
ny. a nakryte były zwyczajnymi' kocami ture
ckimi. Meble, również wiedeńskie, z giętego 
drzewa, o miękkich siedzeniach. Pokój miał bal- 
k°u, który wyohcdul na jakiś opuszczony i za

rośnięty ogród. Poza sztachetami ogrodu widać 
było ulicę, oraz posuwający się wóz konnego 
tram waju. Po lewej stronie można było dojrzeć 
błękitny pas wody Złotego Rogu. W  ogrodzie 
leżały i wałęsały się setki psów, obozujących 
pod cyprysowemi drzewami. Były tutaj psy sta- 

* re z powyrywanymi ku iłami, spoglądające po
nuro na wesołe, małe szczenięta, które igrały 
ze so b ą ; były matki z maleńkimi szczeniuka- 
mi, a leżały w wygrzebanych dołach. Wszystkie 
psy należały do jednego gatuaku. Przypominały 
potrosze nasze psy sybirskie, tylko były mniej 
kudłate i uszu nie miały tak stojących. Wszy
stkie jednej maści, — żólto-burej.

— Biedne psiska... — rzekła Głafira Seme- 
nówna. — Popatrz, jakie ona głodne... A ile 
między nimi kulawych! Tam nawet jeden nie 
ma nogi wcale... Na trzech nogach... Zwłaszcza 
żal mi tych, co m ają szczenięta. Trzeba je na
karmić. Zcstało nam jeszcze trochę chleba i 
kiełbasy... Mam także ser zescbly...

Weszła do pokoju, wyniosła stam tąd po
dróżny koszyk i poczęła wyrzucać zeń kawałki 
chleba, kiełbasy i sera do ogrodu.

Porwała się psia gromada i poczęła roz
chwytywać spadające kąski. Pies, który chwycił 
zdobycz, umykał z nią natychmiast. Ale na je
den kawałek rzuciło się równocześnie kilka 
psów i poczęły się żreć pomiędzy sobą. Pisk, 
jęk, warczenie. Silniejsze pokonały i pochwyciły 
kąski; słabsze zaś usuaęly się, chromając z po
wodu odniesionych ran  w boju i skowycząc ża 
łośnie.

Zapukano do drzwi. Głafira Semenówpa 
usłyszała z balkonu stukanie, powróciła do p o 
koju i zawołała: „an trel"

Weszli dwaj wyfraczeni lokaje. Na ramio

nach uicśli ogromne tace, które uroczyście opu 
ścili na stół. Na jednej tacy stały dwie, minia
turowe filiżaneczki z cienkiej porcelany, dwa 
miniaturowe czajniki, dwa malutkie naczyńka 
z konfiturami, dwa z m iodem , dalej spodek z 
cukrem, masło i bułki. Na drugiej tacy — an
gielskie sandtoitsch, busze z mięsem i serem, 
fUkon z koniakiem, dwa malutkie kieliszki i roz
cięta na dwoje cytryna. Przeglądnąwszy to 
wszystko, Głafira Semenówna zmarszczyła brwi, 
wzruszyła ramionami i zawołała do męża na 
balkonie:

— Mikołaju! Pójdźno tutaj i napij«się an 
gielskiego szuwaksu łyżeczką od herbaty. Podali 
nam herbatę po angielsku !

— Nie może być! — krzyknął Mikołaj Iwa- 
nowicz, wbiegając. Spostrzegł zastawę, załamał 
dłonie i zawołał: — Acb, Europo, E uropo! Jak 
ty możesz uie pojmować rosyjskiego kunsztu 
herbacianego! Wrzątku, draby, podali napar
stek, jak gdyby go kradli. Nie wystarczy nawet 
na szklankę. Wydobywaj coprędzej nasz m eta
lowy czajnik i daj im, aby przynieśli gorącej 
wody.

— Spojrzyj, jakiś podali filiżanki. Chyba 
dla lalek, albo dla kanarków, bo z takiej fili
żanki tylko kanarki piją. Jak ty pić będziesz?

— Żądaj większych szd a n ek ! Glas! Glas... 
Gran glas... wołał Mikołaj Iwanowicz. — Te a  
la rjuss, a nie te angle...

Głafira Semenówna wyjęła swój podróżny 
czajnik i poczęła po francusku tłumaczyć loka
jowi, jak mają podać herbatę*

LII.
Małżonkowie Iwanowowie nie zdążyli je 

szcze wypić herbaty. Głafira Semenówna do

piero umyła się. Siedziała w spódnicy i w no
cnym kaftaniku i obcierała się ręcznikiem, gdy 
dało się słyszeć stukanie do drzwi i głos Adolfa 
Nurenberga:

— Wszystko przygotowane. Można je.ehBĆ 
na selamlik. Gzy państwo gotowi? Powóz czeka 
przed hotelem.

— Gdzietam gotow i! Żona jesz&ZB nie u- 
brana, a ja nie myłem się nawet, — odpowie
dział Mikołaj Iwanowicz. . . .  v '

— Ach, mój Boże! Spóźnimy ą£g)i£nie bę
dziecie państwo widzieli ani para^yjos^fti sułta
na! O godzinie jedenastej zam jy ip ją^zy stk le  
ulice, wiodące do mc:zetu, a te/ą# pół do 
jedenastej. Jazda trwa pół godzipy, ^pigszcie się 
państwo, bardzo proszę. W  przpciwcęnn razie 
kaput — selamlik! Kaput — padyszaci !

— A ezemu pan nie mówiłoś, s fc  trzeba 
się spieszyć? Nawet nie pokazałeś Mą w hotelu.

— Zmiłujcie się państwo. Pćftft^em , jak 
zwarjowanego psa, aby otrzyróść -'teposlki. 
Wziąłem dorożkę. Kouie wloką: Nęż5‘Jśk stare 
żółwie, więc przesiadłem do drugfejź>iBtfkszisz na 
prawo, bakszisz na lewo... Konsńt* 'ttfeórastalem 
w domu, więc do wicekonsula..:r‘$8e' puszczają. 
Bakszisz odźwiernemu, bakszisz kłoajom... Bła
gam, żeby wydano bilet. Dano ttrt<>pdlfecem8 do 
kaucelsrji. Więc znowu dó lo n sd A  l,0 . tylko 
Adolf Nurenberg potrafi tak  trząfć ł i s  dorożka
mi i latać, jak w powietrzu! PMśzę pana, 
śpiesz się pan, Mikołaju IwandedBiW' Proszę, 
madame, niechaj się pani splesfiy! ;* inaczej — 
selamlik przepadł! *i ‘lt;T

— Ja zaraz, ja natychm iast,. — powta
rzała gorączkowo GiBfira Semenówżri, zapinając 
gorśct. — Panie Atanazy Iw anym .^posłucbaj-

_________ .WQ:g

no bam  Ja t mam s:ę ubrać? Skąd będziemy 
patizafama ceremonję?

•et Z okna dworskiego gmachu. Będzie tam  
rÓT^aież wasz konsul i wasz ambasador będzie. 
B,ckie łan. dużo znakomitości, które przyDyly 
dq nas, do Stam bułu! — wolał z korytarza 
Adal&rfiurenberg. — Padyszach będzie od pani 
na trzydzieści kroków, madame.

\ Więc wezmę czarną, jedwabną suknię.
—. Strojnie, madame, strojnie. Im para

dniej, tam lrpiej Będrie w idu cudzoziemców: 
Anglicy, Amerykanie, Duńczycy, Włosi...

— A jak-że ja mam s ę  ubrać? — pytał 
Mikołaj Iwanowicz. — Jeżeli potrzeba fraka, to 
zapomniałem wziąć ze sobą.

— Niech pan wdzieje czarny tużurek. 
Czarny, wizytowy tużurek i biały krawai. Tylko, 
z łaski swojej, prędzej, bo nie dopuszczą nas 
do meczetu w powozie i trzeba będzie przeci
skać się pieszo.

Małżonkowie w pospiechu wyrywali jedno 
drugiemu grzebień do czesania. Mikołaj Iwano
wicz żadną m iarą nie mógł zapiąć zbyt nakro
chmalonej koszuli i klął praczkę, na rzem świat 
stoi. Glafirze Semenównej urwał się gnzik u sta
nika i musiała zapinać szpilką.

— Nie kręć się nademną, jak djabeł nad 
grzeszną duszą — krzyknęła na męża. — Cze
mu mi zasłaniasz zwierciadło?

— Dziwactwo!... Wszak muszę sobie za
wiązać krawat.

Tymczasem z korytarza słychać było głos 
N urenberga:

— Państw o! Na miłość Boską, proszę spie
szyć! Spóźnimy się i kaput, padyszachu!

(Oiąg aedsty nast.)

0TB MiKOLASCH i Sp. ■»- F a r b y :Lyów — Pasiż Mikol&scha. J

olejne
suche,

do zapuszczania 
i odświeżania

Lakiery, Pokosty, Przybory dla P. T. A rty stó w -Malarzy
Masę ,S±!J Farby O liw ę , W aak, Huty.

Przy większem za
potrzebowaniu specjal
ne oferty z najniższą 
ceną. 791
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SZLACHETNY MŚCICIE.
Pewieśś x fmneaskiega.

Stanął e oczyma ws drzwi u tkw iaasa i, 
jakby oczekiwał wejścia strasznego sędziege swo
jej zbrodniczej duszy.

Czy nie temi drzwiami, kilka mLsięcy temu, 
wszedł Katter nieubłagany i greźayf

Katter? Przy tern nazwisku myśli Cezarego 
inny wzięły kierunek i sprowadziły ga na siemię, 
do rzeczywistości.

Katter — to jest ten ram  Jan Gallcis, ped 
innem nazwiskiem i inną postacią.

Otóż wtedy wcale nie z .d u ek ea*  miał da 
czynienia.

Nie z duchem walczył, człowieka z krwi 
i kości miał przed sabą, w»l*zyl an z nim zwy
ciężył i powalił na ziamię.

I teraz abawa przesądna jak d y n  się roz
wiała. Pytał się nawet siebie, jak mógł je do
znawać.

Jan GtUos był baz zaprzeczenia rzłewiekiem 
żyjącym i co za tern idzie, śmiertelnym. Migi 
być zabitym. Należała tylke być zręcznym i zza- 
Ibść sprzyjającą chwilę.

I znów zamiar oblekał się w ciało. W spo
mniał Palę i opanowała go prągnienie mor
derstwa.

Nie chciał sie zastanawiać, postanowił dzia
łać j ez zwłoki i zaczął przygotowywać się do 
wyjazdu.

W iediiel, U  Jan Galleis jest na Bella-Isle. 
Niezależnie ad .nnych objaśnień, ta, czego do
wiedział się od Selange, wystarczało.

Jeżeli doktor był na Belle-Isle, więc jash t 
musiał stać w zaiece.

Cezary po\nnien tam się udać i umówić się 
ze swymi wiernymi Tm credem  Lareille i One- 
simem Bordin.

Nic łatwic'szejo. Potrzebował tylko weiąść 
na mały parowiec z flety domu Gerlin, udać się 
de portn Palaii i skomunikować z dwoma m a
rynarzami.

— Szccęśa>9 — byloż to ezcięście ? — miała 
lepiej jeszcze Dtałużyć.

Kiedy zabierał się wyjść z gabinetu, poka
zał się lękaj s oznajmieniem, 2t dwóch m ary
narzy prosi, aby ich przyjął.

Cezary kazał ich zaraz wprawadzić, domy
ślając się, że ta  aie maże być kto inny, jak 
Oaeaim i T tn rred .

Oni ta  byli rtectywiśi ie.

Przyszli pod pozorem udzielenia objaśnień, 
a naprawdę to, co dostali za pierwszym ra
zem od Gorlin, zachęciło ich do wyzyskania 
więcej.

Zastali Cezarego w deskonałem mąpn.j- 
bieniu.

Co zaszło pomiędzy tymi trzema ludźmi? 
Nikt z otecyenia Gorlina me wiedział.

Tym razem przedsięwzięte wszelkie ostro
żności, t  sposobność trafiała się wyborna. Z za
łogi jachtu ubywało dwóch majtków i Tancred 
miał polecone przez Hicba, żeby wyszukał na
stępców. __________

XI.
R eg in a  do jrm w n.

Pierwsze dni po osiedlaniu się w Backward, 
były dla przybyłych de gościnnego domu, dnia
mi spokoju i zachwytów...

Pata, szczęśliwa obok Jana Galleis i swego 
syna, zapomnieli a okrutnych przejściach, jakie 
zdawały się jaszcze jej grjŃcić.

Jan ^zrzęśliwy radością ie » |i otoczenia, 
używał w palni słodyczy życia rodzinnego, czul 
ginącą w sebie pam ęć uraz i gatów był do 
przebaczenia wszystkim, którzy względem niego 
zawinili. I gdyby nie pragnienie rehabilitacji

obowiązek dania Piotrowi Le Louarn nazwiska, 
byłby uczynił pierwszy krok da zbliżenia.

Kiedy po tygodniu spędzonym na rozko
szowaniu się demem i parkiem, dzieci zroDily 
wycieczkę na wyspę, widok jachtu stejąeego na 
kotwiay w porcie Palais, obudził w nieb nagle 
pragnienie dostania się na prześliczny mały sta
tek i puszczenia w podróż dokoła brzegów 
Franeji.

Powierzono projekt Reginie, która podjęła 
się pomówić o tern z wujem.

Dla tego ostatniego każde zyezenie Reginy 
równało się rozkazowi. Odrazu na miejscu zde
cydowano dzień wyjazdu.

W  dniu i godzicie oznaczonej, cała mała 
kdonje w Backward wsiadała na .Sprawiedli
wość*, ku wielkiej radości Piotra, który miał 
razem matkę, braci i siostry, ajca i przyjaeiól i 
zawsze kochane swej* marze.

Pogada była cudewna w tym roku. Zwie
dzano całe wybrzeże Bretsnji pacząwszy od Brest, 
następnie Danarnarez z jsgo malowniczą zatoką, 
dzikie skały Penmaeh i zatoką Saia.

Następnym etapem było Larieat, najwięcej 
eleganckie i światowe z miast bretońekicb.

R tgina pisała do pani Lsnglaie, zapraaza- 
jąc, aby z mężem przybyła' podzielić z nimi

przyjemności wycieczki, zapewniając, że wszyscy 
byliby szczęśliwi z ich posiadania i uprzedzając, 
że czekają na odpowiedź w Vannes, lecz miała 
nadzieję, zamiast listu, zobaczyć wuja i ciotkę.

Pomimo uprzejmości i szczerej prośby, R e
gina odebrała od Solange tylko kilka słów bar
dzo chłodnych; dziękowała za zaproszenie, które 
przyszło trochę za późna, obiecała bowiem przy
jaciołom spędzić z nimi ten czas, jaki mogła 
była poświęcić rodzinie.

Obojętna odpowiedź zasmacila dr chwilę 
podróżnyeb, następnie, ponieważ Leopold i Klara 
pogodzili się łatwo z losem, wesołość powróciła 
i w bardzo dobrym humorze peżsglowali dc 
Nantes.

Podczas całej podróży, Regina miała wy
jaśnienie skąd pochodziła rezygnacja Klary z po
wodu nieobecności ojca.

Klara rzeczywiści* zmieniła się zupełnie... 
W rodzona nieśni ałaść znikła p raw ie; rozkwi
tała ona w pełni pod wpływem tajemniczym dla 
wszystkich, któ zy tę zmianę uw ażał, a zrozu
miałym tylko dla Reginy, patrzącej okism smu
tnym, jak miłość jej kuzynki dla mledego m a
rynarza rosła z dniem każdym.

(Ciąg dalssy nastąpi).

Handel Wina Ludwika StadtndH era o n  Lwawie, przy ulicy Krakewskiej 1 . 9
sprzedaje Wino szampański* Józefa Tórley & Cie* 
w Budapeszcie .Talism an s#c* po ba:dna 

przystępnych cenach. 139

H a n d & i  1 J t a w y

EDMUNDA R IE D L A  -j
m  L w sw h, a lica Teatralna • 3

p u m

ffiM TH mm IAJ0WBS0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

eieaaro nasiągającą z wybornym sma&ezr 
i aromatyezną wonią: 

n ................................... Hr. 1*/, kg. zŁ 1*80
,  * 2 • > ■ 2‘—

zbioru *_jowego .  8 ,  „ ,  3 —
K a y aaw ............................................ * . » . 4 -
MWhtga dd Lemdras . . . . . . .  . .  .  4-—
TfyetswU x własnych ht_-bat ..........................   1‘30

„ i  najlapasyah karfc:tf . . . . .  n t'8C‘ 
Ceny herbaty oznaczane na */. kiia w paaekaeh pa 
6 7. ‘/z 1 f/ż kile,

Oaialkl w yaałan  aa  żądanie & scee.

PUDR SALI CYLOWY
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. — Cena 50 h. i 1 kor.

27 .Tftn Ihoatowic*
Lłiół ul. Sykstuska 1. 95, ml. Babska 13 Krekłw Sokionnice 1. 90. 

Przemyśl ul. Franciszkańska 1. 34

(  swoje nowe sprowclzane wozy meflowe )
(  Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowych. Spedycje wstel- J

kiego rodzaju.

Myję meje dńecJę Mydełklme zwarem :

,,favon-Bóbó” 30
a rasypuję presskflń snreym pod narwą

„ P o w d r ^ - B ó b ó ' 5
wyrel.il fabryki

cM i m o z A £.

L

**-
,S A Y O ]f • b £ b £ <i kaertuja 6 hal 
, P O U I ) B K - & £ n t  kosztuje 60 h.
Do nabycia w a ptakach, składach apte- 

ciBjch i partam 
V.e t  aptekach:

Wewi^wekiagw Babska, 484
De wachy al. Słewarkiege 6.

«:e

u ja in za  atazy -  ialnalay wjttr 
A. Krzyaztofewioz

Lwów. flotę) G«orgn’&.
W zory na żądanie odwrotnie.

TAPETY
Dra Frydsryka Laupysia bulona brzozowy. Jnż 

aaai sok roślinny płynący z brzozy, ioteli w pnin wy- 
świćbrowano dziurkę, znany jest oa mapamiętnych czu- 
s6w jako najznakomitszy środek piękności; leżeb jednak 
ten sok wu3t przepisu wynalazcy przyn^tu.ny zoaH- 
nle w dredze chtmlsacej jako * di aar w takim razie 
zyska dopiaro prawie ondowny skntjk.

Jeżeli wieczerem pesmamjemy twarz lub inne 
misjsoe skśry tym balsam***, to |ni naznjutn rano 
odpadają prawi) alazaaszaa łupieże »  akśry, ktśra 
etaje tlę przozto liuląas bu ‘ą ■ dollkataą.

Balsam ten sygiadza powstałe aa twarzy zmameski i blizny z osp)
I nadaje młodeclaną barwę twarzy; carze nad9'* białość, delikatność i śwfł. 
żeść usuwa w najkrótszym czaeio piegi, plamy wątrobiane, blizny, "werwo 
mość nom (tłuszczenia l wsztlkit imnt ni. azyetości cery. Cena słoika z opisom 
■żyeia 1 zL 60 ot Dr. Liaglali mydło biizoeaowe, aajtagodniojszo i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone pe S0 ot.

Do nrbyoia w każdej większej aptece mianewicie: we Lwowie n Z. 
Rnekera; w Krakowie e Wiktora Rodyka; w Czernleweaeb n Ooliehowsldega 
nasi Mahl apt., Schmiodt k  Fontia drognerja; w Tarnopola n Kariua* 
Knytaaowiklego; w Tarnawie n Maurycego Adlera, J. Nisaiołowskiapo; w IM-
......................     śo rr•ku n Alfreda Binmenthrla i w dregnerji A. Hasa.

D om  im o o rto w y  
T eresy  Raw W  w T ry jeście

813 wysyła pocztą opUtnie 4% kg. netto 
K A W Y  n i a p a lo n e j  n a jlw p s z e j

SMTTOS prima 
3ERLOWłA priz

za kar. 10 9Z 
PERŁOWłA prima .  13.83
ZŁOTA JAWA prawdziwa .  14 25

H E R B A T Y
Cennik! darmo I apłetalo. ~toUi

CEYLON specjalność za kor. 14 44 
.  Pisak, ia najprzdw. ,  15-96

MOCCA arabska na.lepiła ,  14-72
rozm aite najlepszej jahaści.

rtraepoudauoja w Języku poltolm.

W y c i ą g  o t n y m a n y c h  u z n a l i .
K i ę  5 Kg. otrzymu ą ztamtąd ode

brał h  Przok.ułejL się, żej-aW lspszą i 
trocLę Ubuą. niż z Altowy, z Nieaaioc. 
1:. laakawą ssmiowwą przesył ę, za pol
ską ko«e.rendtn«jn dzięknję, i f ssę 
lasy samą ilość tojżo kawy Coylon przy
słać mnie aa nowo tak. jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzem majo
nym, aby s;ę tam ds WPaai o kawę 
udawali.

Skawina, 21 kwiilnia 1902
Cichocki Jas, obywatel 

Ponieważ kawa, któią otrzymałam 
przed dwoma miesiącam’, okazała się 
bardzo dobrą, przeto prosię o ponowną 
przesyft ę Zw popreod ą  przesyłkę «er- 
Jecraie dziękuję 

Liwów, 38 styosnia laOZ 
Altksander DseiopoMki, prtf. ok. sens. n.

Upraszam o nadorimte 3'/. Kg. Csy- 
lon, 31/, Kg. Jawa sseta, oraz '• Ag. po
marańcz. Pani Kisiolkowa rtkomaade- 
wała mnie ad>«* Pani i ehwslila wszy
stkie dob-trowe towary.

Lwów, 28 styoznia 1903.
Todsnsz M ąuoyóeki.

Z dotysbczasowych towarów jestem 
bardzo zadowoleni.

Lwów, 8 lutego 1903
Marja Miączyńika. 

Proszę o p ęeiokilową ptozkę kawy, 
alt tak dobrej, jsk tamtego miesiąca. 

Łwaczyn, 8 styemia 1902
M. Windakiewi-z. 

Kawę otrzymałem — debra.
Równe, 13 marca 1902

Bejemlr Esainowicz 
Pi zyskana kawa bardzo dobra.
KUcko, p. Komaroo 15 mtrea 1802 

Edward Dudzidsai. 
Otrzymaliśmy kaw; i będąc z niej za

dowoleni, pro*.my o przystania...
10 maja 1902 

Zer**d włościańskiej Tothewli 
w Rzdc icu p. Pisseerrz.

Kawa Pani osaaska się berdzo dobrą. 
Lwów, 32 mi ja Msrja Starzecka. 
Dzłękoję za przesyłkę.
Strćże, 93 i_ ja 1902

F. Cbtfr-ZTńsW, poeznuatra.
Z przoeyłU Pasu byłam zadowolma, 

tak to do jakośof, ;wk co do wag. 
Tarnów, 38 maja 1902. M Rogsyska.

Na kawnłnk Mbra b.snn tlę 
w n ń t  pełraeby 30 de 40 krepo 
wowmgtrenie, lab nżywa s'ę i.v 
wnętnnie do kneienatka boląsych 
misjec, słeby osiągnąć natTchnua- 
stewą r gę i uspokojenie nerwów

A. l i m p  Btlsgin
z zielouą narką osh.s >na rakon- 
n'ey z wrciśnlata, na kapdli fi mą:
Jedynie prawdziwy De ubyola 
w aptekaeb, Poerą franco 13 mf-
? eŁ Inb 6 Ltdwójnyei bako-ów 

korony. Ajrtekurzn Tklenyege 
Adelfj UMITEB w Pregradzle ebek ReMteab-Daaerbraaa apteka „pod Aniołeb 

Strsżem, Rcleży unikać naśladownictw I nważać na zieloną markę ochronną za
konnicy ^arejoetrowaŁą wo wszystkich cywilizowanych krajach. 6010

TOWARZYSTWO TKACZY
W

lei ftzfafllem iw, Sylwestra
M o r c z y n i e

poczta loco ebok Krosna
zaszczycone honorowemi medakmi zssłogi na W jętą wach w Rzeszo
wie, Przemyślu, Krakowie i na ptwszechnej Wystawie we Lwowie

w roki 1S94.

Poleca P. T. Publiesności ze swego głównego skhdu

wyroby czytto lniane
jak:

R f l  » g różnego gatunku od najcieńszych do nejgrabszych
r i O t t t i  ** kssznle, prześcieradła, possewki, sienniki, wo'ki, 
I  J I I  l  l i i l  ścierki de podłóg i t p. Płśslonka kelero* 

W« I Z e flry  w różnych desenisch i kel*rsch. 
Urell.Kkt bberyne w różnych gatnnkscb. Bęeinikl rsnrkłe 
i adamaszkowe z ortami s olskimt, szare kuchenne, kąpieiowd włochate. 
O b rn n y  z serwetami w różnych desea.ash i gatunkach tak bi łe 
adamaszkowe, jak równ.eż kol-.rowe. C b a n tk i męskie i dsi oskie 
b'ałe, — Acłrrkl szare i białe z brzeg ml kolorowemi; Fartupzki 

kolorowe ze szlakiem, 
nr łóżka. — Kamgaruy czysto wełniane. Sze
wioty (zen 1} na obrania męskie, damskie I dzlecinos, 

tak letnie j'ko też zimowa różnego koloru, gatunku i t p. w zakres 
tkactwa wehod t ee

U w a g a . Tiwarzyttot ule poiltda w iadnem akśole składa, II tyłka 
w Korezynle (przy szkole knjowsj tkacki*j) we włtsnej kamie
nicy, u l  teł ładi.yeh npeutów ula wyuyła.
Wiele listów z uzu&nism w każdej chwili do przejrzenia. ' W

A d r e s :

T O W A R ZY S T W O  T K A C Z Y  pid wezw. sw Sylwestra 

w  K o r c z y n ie  obok K r o s u .  892

Z a m ó w ie n ia  u sku te czn ia  ą  się o d w r o tn ą  p o c z tą .
Cenniki i próbki na żądanie wysyła » ę franco.

Z poważaniem D y r d k c ja .

Kapy

ta i*** Żaila n i m u t  prawdziwe z najściśląjszą gwa- 
* ' - / l l l a w o j f  1 I A )  młwjij — e) cisze praosotewe z 18 proc. d« 14 prec.; 

b) wyteke preoutene z 18 prac. de 21 proc. kwasu fosferewego zupełnie, to jest 
100 prsc. lub 80 pro<i. rorpuszssalitegc w kwasie cytr. 854

Wszelkie siperlislity Kaczki tostne niem dsgodnege krsdyta lub opu
stu kasewsge i prawa utb*y kentreiaej po cenach najtańmych w warnikach mo
jego katalogu relniciego, który przesyłam darmo i opłataie.

riioiczg-iriilDkcyjiy ERNEST BAHLSEH w Krakowie.
B iu r o  d l*  z a m ó w ie ń ,  ul. K n rm elicL a 1 1 21.

W s p m n is J e  u r z e id z o n y

Zukład kąpielowy św. Anny
A .  BIHsoy I J .  S o h o lz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C B N N I K :

Wanny. zł. ct.
I klasę W«um marmurowa z bielizną 1 _

II. ( Wanna mnmtrewa z bielljną — 7ń
IL ,  W min* cynkewa bez bielizny — 55

III. ,  Wanna bsc b i e l i z n y ..................................... — 80
itbuuauwat:

10 kąpieli L klasa Wanna marmurowa z bielizną , 6 —
1C ,  U. ,  Wanna marmurowa , 4 50
10 ,  II. „ Wonna cynkowa , 4 —
10 ,  III. ,  Wanna bez bielizny , 2 —

Kąpiel* natryekewe 1 aasladewr
Kąpiel nasiadewa z bielizną . . . . . . 40

„ nóg z b i t l i i t i ą ........................................................ — 30
Biym ika łaźnia parewa.

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną _ 80
II ,  Rzymska łaża l, parowa z bielizna — 60

AbMHMNBt:
10 kąpieli i  klasL Łaźnia parewa z bielizną 6 _

10 ,  II. ,  Łaźnia, parewa z bielizną 4 50

I
Zakład otwarty jut w miesiącach letnich od 1-go kwietnia 
do 1-ge października od gedziny 6-tej ramc do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącash K lanow y«b  od 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-złsj rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dai świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popolud.
LaŹNiA dla pad każdego piątku od godziny 2 popoł. do 8 wlecz

Fryzjer I operator aagullttów stale w Zakładzlo.
w

IM nr-ntoff M iii
(pen^ouat) 8-snio Ussowy z esobnym

kurtsni wyżczym JtdP«ricz*ym
w Krakowie ni św J-n* 15 prayj- 
mnjt wpisy 1 a iileia  iaformaeyj p r z e d  
wakasjami do 1E lipes, aaś j ś ź a l e j  
ed 90 sierpnia. Nauka rozpsszyna się 
w Peosjemaeit 9-ge wrsesais, na kanie 
wyistym J5 g* psżdaiermta b r. 809

L. Niewiadomska H. St-aiyńelca.

w w l F w w w

M T  O d  1 p a ż d z l n l k a
wełna jest peaeda

samoistn. leśniczego
głoszenia pisemne wnosić należy do

Zarządu dlbr i  KOROPCU
poczta loco 877

dołączając odpisy świadectw siużbovry"h.
m

Brzoskwinie!
Najp :ąkn!ejszy szkebetny gatmeek

w llpcn 4 kor. 
a ,  w sierpniu 3.60
, „ .  wrześniu

Merale, prnnelki, śliwki, jabłka,
{irszki, rengloty k. 3.—

Wssystka w 5 kilowysh kaszach, frarko 
za pobraniem wysyła w najlepszy jakości

A n t Jo z . Stenadl
bamlal dsUhatwów 846 

Uug.-Wtiatkiretaa, Wendtłlaiguse L 191

S T O R Y  I Ż A L U Z J E
poleer fab yka 804

J  C H R I S T O F A
we Lwowie, Jabtenswskish L 9.

Dr. K . Oitłassemki-BeiraAtiki

Krwawy rok (1846)
3 eci*rtadaa.« hlitsryprae

(Rlbliatjl a Pewszeobna 1 ?. ’iC ■- 
(.cna 1 ker. 20 k.

Dr. K. O stkam i (bi-Barań$h

Rok złudzeń (1848)
(BibUsteka PtW»_aihaa Hr 85r-/9, 

Cws I r.-»T, 44 k

De nabycia we wsryitkica księgvi ae’
1 ad księgami nakładowej W. Znki k> sit. 

w Złecicwis.

S zu k a m  m ie jto a

dla lauizyiiilak
ed Września albs weteśniej dla: 

Y a n e s y e l e * k l  1 plem. Polki do do- 
keńczsnia edukecyj peniener Oprócz 
wżasegs wykeziałcenia, dekładnit włada 
francusLism, be w Francji była nauczy
cielką, debra w nismieekiese i w w yi

stym stepnin mnufcalna. 
W «m «Kyel*lW l PeU1, de skarwyeh 
panienek wsłąeznie de kanwersacj' fran- 
cnsiiej, niesaiecziej i muzyki; którą ma 
w wyżEtrm gtopiia, be jest uczenicą 
konserw i .  jtm  btrlińskiegs. N a u c i y .  
d e l k l  Francnskiaj z dyplomem, mu
zykalne), do towarzystwa, lub starssych 
pscienek, rekemenr qe świetne z zna- 
cznyth domów. P m llz l mnrytolnej, 
dobrej w niemieckiej a uecąc-ę franeaz- 

kiego bez konwarseeji.
Bliższych wiadomości ndziali

A .  K M z o r G w e k a  w  P a z a c t l u
Strzelecka 3 B) Adres: Poseet Schńtzen- 

strasse 3 B. 795

ta/iii flfZEi! wyjazdem i
S r t d a k  p r z a t i w

B łF*’ k r a d z i e ż y
a

A . f .  LA N D A U
L w ó w , K a im le z s w s k a  1 4

Zastępca 1 austr. towarzystwa 
ubezpiecreń prztciw włamywaniu 
ws Wisdnia. g7«ji

O a  u j ę c i a  Z la lu a a  3
3, 4 pokljs, przsdpakój i knchnia 
2 pskeje i kuchnia
1 pokśj kuchnia. ggg

Stacja kolei łlektryezu.ej.

Nowość!
Wysiły z dr»kk 1 9̂ . do łabycia we 

wszystkich ks;^far»iich polskich:

Ela (Kazimierza Laąwsriejn)
„Bańki mydlaue“

skład główny w csięgtrni 
Wendege w Wnnsawle.

Ela (Kazimierza twiawsŁiep)
» . P  o g p  z  e  b ”

Tiyptyk seeaiezny wieisiesu.
SkUd główny: WARSZAWA kręgbrria 

Dabenniege. 876

Ananasf flojrzałe
sprzedaje wraz z epakowaniam po 6 kor. 
za 1 kilogram Zarząd zamka Zdzisława 
hr. TarnowokJege w Ozikow.e, poczta 

Tr.rnsbrzeg 838

1 6  olągnioń r o e zM e
I los tureski,

, włeskl Czerwonego krzyża,

,  ssrbeśi tyieniewy,
,  Jest.T (dohrege geres),
,  Bazylika iD-smbtu) 

polecimy pei»yższyeh g  leg. na spłaty 
mit: ęazne po 8  kor. Cieki pootew e 

bekpi&taie. Dor beukewy

R ohatyn i D lf m
Lwów, Sykstuika 8 858A" 'A1 A1

Zi wli-biMr ceną
do sprztśaei* w powitcio lwowskim 
e i e F B u t a  R z c z e r z e c k o ,  oddalo
ne ed stacji kelei Citrniowieckiej w Wy - 
bnnówse o sieasa i pół kileuetra Ob
szar zwyz 6C9 nrerg., z czego ról i łąk 
większa pełewa, re iih  iruedy las. Bu
dynki gtspodarskie dob;e Na majątku 
c;;ży 63 000 koron 4 prc. pożyszki Tc- 

wsrrystwa kredyt, ziemskiego. 
Rsflektający raczą się sglo-ić de Zm- 
r s ą d u  dóbr «. B r e d b a c l i ,  po

czta Brodf 818

) Q P F Y T y T P P P R P K

o o o o o o o o o o o o
s Mleka iwieżego
w więksifj ilości, z codziensą dostawą 
do Lwowa, pesii-kujs się tylko wprost 
od prodr-sstiw. — Oferty pod: ,Mlo- 

ko 1103* przyjmie Aśmi-istracji. 
0 0 0 0 0 0 0 0 4 .  O C  O

Dr. Ostasc?,mki-BarańsM

l t a j  i  ~m
Wmżenia z wycieczk' po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze J 

artys! j-mf l&r p. M. Hi roslnowk ca.

LWÓW 3902.

Hatłaiem Armiami K. Sciunitta i Sr.
Głównr skład w ksfęgsrni 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Varjacti

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz OstesrewRki^Bnrański. Yflaściciełe i wydawcy: Dr. Oataszewski-Barańiki, Milski i Sp. Z drukarni M. Scboiitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


